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Brutalność, nienawiść i zemsta
panują wszechwładnie w Niemczech.

B ER LIN , 8. 3. (wł.) Wbrew p h r  
walnym pogłoskom o mianowaniu 
wicekanclerza Papena p rem je-cm 
rządu pruskiego* dowiadujemy się, 
że na stanowisko to apetyt iria sam 
Hitler. Ile w pogłoskach tych jest 
prawdy — narazie niewiadomo.

W zagłębiu Ruhry doszło dziś ra 
no do rabunku sklepów żydowskich

Napad zorganizowali hitlerowcy, 
do których przyłączy! się tłum. — 
Splądrowano wiele sklepów, niekió 
re z nieb częściowo demolując.

POD HASŁEM  K RW A W EJ 
ZEMSTY.

HAMBURG, 8. 3. (wł.) Po wal­
kach między hitlerowcami a komu­
nistami, które miały miejsce w cza 
sie pochodu w Attonie, kierownik 
oddziału hitlerowców i poseł na 
sejm, Lohse, wystał do prusk ego 
ministra spraw wewnętrznych ua-

z a t a k u  o  p ł a c e  w  p r z e ­
m y ś l e  WŁÓKIENNICZYM,

WARSZAWA, 8 3. (wł.) U wi 
cemimstra opieki społecznej DWha 
odbyła się dziś konferencja w spra 
wi zakończenia zatargu o płace w 
przemyśle włókienniczym.

Wskutek nieustępliwego stano­
wiska przedstawicieli przemysłu, 
konferencja nie dała żadnego rezul- 
latu. ■ t

ŁÓDŹ, 8.3. S trajk  w Łodzi roz­
szerzył się na wszystkie fabryki, 
S trajkuje około 80 procent robotni-1 
ków. Do strajku w ciągu dnia wczo­
rajszego przyłączyło się przeszło 
120 fabryk. S trajk  rozszerzył się 
również i na prowincji. W Pabjani 
each, Zduńskiej Woli, K onstanty­
nowie, w Zgierzu i Ozorkowie 
s tra jk  objął większość* fabryk. Wi 
Piotrkowie i Tomaszowie Mazo­
wieckim, początek strajku  wyzna­
czono na ’dziś/

GORĄCZKA SPE K U L A C JI 
W W ARSZAW IE.

Dolar w górę, złoto spada.
WARSZAWA, 6. 3.—  Rozwija 

się zwyżka dolara gotówkowego.— 
Płacą chętnie 8.75. Jednocześnie 
spadło znacznie złoto, które jest pra 
wie bez odbiorców. Ruble złote spa 
dły do 4-96, a dolar złoty, który juz 
był 9.45, obniżył się do 9.15 bez odr 
biorców. Bank polski płaci za dola­
ry  gotówkowe 8.60, B. G. K. 8.70,

CHORĄGIEW  CESARSKA NA
RATUSZU W BERLINIE.
BERLIN, 8. 3. — Na wieży r a ­

tusza wywieszono chorągiew o bar 
wach cesarskich czarno - biało - 
czerwoną.

POŻYCZKA KONSOLIDACYJ­
NA UCHWALONA.

PARYŻ, 8. 3. (PAT), P arla­
ment uchwalił emisję pożyczki kon 
solidacyjnej, wysokości 9 miljar- 
dów franków 360-u głosami prze­
ciwko 185. 1

stępujący telegram:
„Wczoraj komuniści ostrzeliwa­

li ponownie narodowo - socjalisty­
czny pochód. Trzy isoby zostały za 
bite, a jedenaście raniono. Oczeku­
jemy najostrzejszej interwencji rzą

du i domagamy się, by za każdego 
Vilbitego narodowego •- socjalistę 
ppwieszono jednego przywódcę ko­
munistycznego, ponieważ tylko tak 
można wstrzymać zarazę mordów.

(—) Lohse“.

Zdemaskowanie
rzeczyw«siych podpalaczy Reichstagu?
W IEDEŃ , 8. 3. — Soejalistycz 

ny „Arbeiter Zeitung“ zamieszcza 
obszerny artykuł, poświęcony cał­
kowicie rzekomemu komuniście ho­
lenderskiemu, Lubbemu osk. o pod 
palenie Reichstagu. N a podstawie 
skrupulatnej analizy paszportu, któ 
rego fotografję pismo zamieszcza, 
artykuł dochodzi do wniosku, 1) że 
paszport jest sfałszowany, 2) że fal 
śzersiwa dokonały władze niemiec­
kie. Wskutek tego niezwykłego w

dziejach fałszerstwa i tej cynicz­
nej zbrodni — pisze organ socjat - 
demokracji — Hitler przygotował 
sobie zwycięstwo, a setki mężów 
zaufania proletarjatu niemieckiego 
niewinnie cierpi katusze więzienia. 
W zakończeniu ^Arbeiter Zeitung1' 
wzywa władze holenderskie, by 
wniosły oficjalny protest wobec 
podrobienia dokumentu holender­
skiego przez władze niemieckie.

Zbrodnicze zamachy na pociągi.
Pod Lodzą rozkręcono szyny.

WARSZAWA, 8. 3. (wł.) Dziś 
miały miejsce dwa zbrodnicze na­
pady na pociągi z węgłem.

Pod Łodzią jacyś osobnicy roz­
kręcili szyny, co spowodowaćby i.io 
gło nieobliczalną w skutkach kata

strofę. Zamach jednak w porę spo­
strzeżono i poeiąg zatrzymano 

Pod Piotrkowem banda złodziei 
skradła z pociągu węglowego prze­
szło 3 tys. kilogramów węgla.

Jaczsjki hitlerowskie planu.ą
zamachy na objekty polskie.

LONDYN, 8. 3 .— Prasa angicl- ka terorystyczna, istniejąca wśród 
ska podaje sensacyjną wiadomość, hitlerowców.
jakoby planowany zamach na poi- Według prasy angielskiej ja ­
skie składy amunicji na Westerpla- czejka ta planowała i planuje sze- 
tte, miała wykonać specjalna jacztj reg zamachów i na inne objekty.

W Chinach wrzenie z powodu klęski
Stan  oblężenia w Pekinie.

P E K IN , 8. 3. — W Pekinie i 
Tien - Teinie, władze chińskie o- 
głosiły stan oblężenia, wobec groź­
ny rozruchów.

Nastrój ludności po ostatnich 
klęskach w Dżeholu jest wrogi rzą 
dowi. Policja poważnie obawia się 
większych ekscesów, ze strony roz­
jątrzonych tłumów, pragnących wy 
wrzeć zemstę na ludziach podejrza­
nych o przyczynienie się do klęski.

W obu miastach, zarządzono jak

najostrzejsze pogotowie policji i 
wojska. Wychodzenie na ulice po 
zachodzie słońca jest dozwolone tjl 
ko za specjalnem pozwoleniem. — 
Również zakazane jest, pod karą; 
śmierci, urządzanie’ pochodów ma­
nifestacyjnych ,lub nawet zbiera­
nie się w większe grupy.

Przechodnie mogą chodzić naj­
wyżej po dwu razem, bez zatrzy­
mywania się na ulicach.

Rewizje wśród lekarzy łódzkich
ŁÓDŹ, 8. 3. — W związku i  a- 

resztowaniem lekarza dr. Banasza 
pod zarzutem współudziału w ak­
cji komunistycznej, przeprowadzo­
no rewizję w jego mieszkaniu.

W ręce władz dostały się doku­
menty, na podstawie których oka­

zało się, że wśród kilku lekarzy 
łódzkich zawiązana była jaczejka 
komunistyczna. Przeprowadzono 
kilkanaście rewizyj. Ze względu na 
toczące eię śledztwo, wyniki rewi* 
zyj trzymane są w tajemnicy.

ZAMÓWIENIA SOWIECKIE.
WARSZAWA, 8. 3. (wł.) Przed 

stawieielstwo handlowe Sowietów 
zamierza zamówić w Polsce więk­
szą partję  gotowych ubrań ro lo t­
niczych ża sumę 30 tys. dolarów.

NOWE PRZEPISY O ZWALNI A 
N iU  I PRZENOSZENIU URZĘH 

NIKÓW SKARBOWYCH.
WARSZAWA* 8 3, (wł.) Mini- 

sterjum  skarbu opracowało n„T,e 
przepisy o zwalnianiu i przenosze­
niu urzędników skarbowych.

Nowe przepisy dają dużą swo­
bodę prezesom izb skarbowych i 
dyrekcjom ceł, które urzędników 
od 8-go do 12-go stopnia będą mo­
gły przenosić i zwalniać we wła­
snym zakresie.

NOTA O USTĄPIENIU JA,
PONJI Z LIGI NARODÓW,
TOK JO , 8. 3. (PAT). Gabinet 

zaaprobował; projekt noty, dotyjżą- 
cej wystąpienia Japonji ż ligi na­
rodów, która to nota przedstawio­
ną f e tó e  db pudpm tRa BrwtŁ*
>vszystkiepi. cesarzowi.„„jfyzesłaiim 
noty dó*iigi narouów nastąpi praw 
dopodobnie dnia 20 bm,

TYMCZASOWE PRZEPISY  
DLA BANKÓW W AMERYCE.

NOWY JO R K , 8. 2. (PAT.) Pro 
zydent Roosevelt ma się zwrócić 
do kongresu o zatwierdzenie ty meza 
wych przepisów bankowych, pu­
czem obrady kongresu odroczone 
bęctą na kilka tygodni. Kiedy głów 
ne trudności bęuą już p rzezw yc ię ­
żone, prezydent wraz z kongresem 
zajmie się opracowaniem usia*, 
mających na celu uniemożliwienie 
powtórzenia się obecnej sytuacji.

KATASTROFA LOTNICZA.
W ILNO, 8. 9. Wuzoraj rano w 

okolicy lotniska na Poruuanku pod 
Wilnem wydarzyła się katastrolai 
samolotowa.

Obserwator por. Czesław Szczy- 
glewski poniósł śmierć.. Towarzy­
szący mu pilot por. Wacław Mali­
nowski uległ złamaniu ndgi.

W cliwni uderzenia samolotu a 
ziemię nastąpiła eksplozja tanku z 
benzyną, wskutek czegd apara t m o­
mentalnie stanął w płomieniach.

Zwłoki lotnika zostały zwęglo­
ne, a z samolotu pozostały tylko 
zgliszcza.

Rannego por. Malinowskiego 
przewieziono do szpitala wojsko­
wego.

POLAK BURMISTRZEM CHICAGO.

NOWY JORK, 8. 3. Śmierć bur 
mistrza Czerniaka czyni aktualną 
sprawę jego następstwa na stanowi­
sku burmistrza miasta Chicago. „

W ysuwana1 jest kandydatura sę-. 
dziego Edmunda Jareckiego, polaka, 
wysoko cenionego w kołach amery­
kańskich. K andydaturą ta miałaby 
pewne szanse przy bezwzględnej 
solidarności wyborców polaków.

O ile sędzia Jarecki Odmówi* wy 
sunięcie innej polskiej kandydatury 
nie jest prawdopodobne.
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SiBiedna, biedna Lusieńka

Osobliwa polemika przewodniczącego z Gorgonową.
B I B

KRAKOW , 8. 3. (wŁ) Dzisiejsza 
rozpra wa wzbudziła już o w.ele więk 
sze zainteresowanie, aniżeli dwa pier 
wsze dni.

W ypełniły się po brzegi ławy na 
sali rozpraw, liczne grupki ludzi gĄ, 
madziły się już od wczesnej pory 
przed gmachem sądowym.

Charakterystyczną jest rzeczą, że 
podobnie: jak w poprzednich dwu 
dniach, przeważają na sali kobiety, 
których odsetek dochodzi do 90.

Oskarżona zjawia się na sali 
punktualnie o godz. 9-ej. Przez dłuż 
t-zy czas rozmawia ze swymi obroń­
cami dr. Woźniakowskim i mec. Et- 
tingerem, który powrócił już z W ar 
szawv.

„W WILLI STRASZY*.
Sensację wśród publiczności wy 

wohiie zjawienie się na korytarzu 
sądowym architekta Zaremby, który 
przyjechał wraz z synem swym,;: 
Stasiem

Zaremba w rozmowie z dziennika 
i za tri i opowiada, i i  mieszka obecnie: 
w Warszawie, gdzie przeniósł się 
niedługo po wypadkach lwowskich. 
Z początku powodziło mu się niezu 
pełnie dobrze, obecnie jego sytuacja 
ma.iatkowa jest wcale niezła _

Willa w Brzuchów i cach jest do- 
rnoże znaleźć na nią nabywcy. Za 
tycbczas jego własnością, gdyż me 
szedł nawet taki fakt, iż gdy chciał 
pewnej osobie odstąpić ją nawet car 
mo na mieszkanie, osoba ta nie przy 
jęła propozycji Przyczyną niemoż 
ńości znalezienia nabywcy na willę 
jest falct że'w okolicy krążą Głuchy, 
jakoby w willi w nocy cóś: straszyło.' 
’ Rozprawa rozpoczyna się- z 20"mi' 
nutowem opóźnieniem.

Przewodniczący oddaje głos o- 
brońcy Woźniakowśkiemwrktory^bz1 
poczyna dalszą; indagację; oskarżO-; 
nej. Na ławie obrończej z a ją ł:!d z iś  
także miejsce męc. Ettinger, brak
_ * ! • ! • b- Ikl l ' JI-u •' A' w  /rvv»r» l / f A r tr  lyfl

gło być wyjaśnione podczas wizji lo 
kalnej w; Brzuclwwicach, oświadcza 
dr. Woźniakowski: .
- ■, -rrr Pytam  p  .tp wszystko, pónie- 
y ąż po tych wszystkich marszach 
c skarżonej policja znalazła jeden 
ślad; który tu na planie naznaczono 
kolorem PPS. tj. kolorem 'czerwo­
nym. '

— Pani szła kilkakrotnie przez o 
gród, czy pani stąpała po poprzed 
Dich śladach, czy też obok? — pyta 
dr. Woźniakowski.

— Nie wiem, ale pewnie nie po 
tych samych śladach.

— K to obok pani szedł krytycz­
nej nocy po Ogrodzie?

— Po ogrodzie chodził ogrodnik, 
ale którędy wszedł do pokoju tego 
nie wiem.

— K to jeszcze przyszedł z domu 
ogrodnika?
i. ; ^  Przyszła żona z • dzieckiem.

—, Czy Staś wychodził z domu?
— J a  osobiście nie wiem.,. ;

! —- Może pani opowie coś o pogo 
dzie W dniu 30 grudnia. Czy dnia 
tego była odwilż?

 Tak
. , ŚNIEŻYCA.

— Kiedy przymarzło, kiedy za 
czął padać śn ieg i

— Zdaje ąię, że śnieg mokry pa 
dał przez cały dzień. Śnieg większy 
padał wieczorem, a w nocy gdy wysz 
łam była śnieżyca.

• — W aktach stwierdzono, że w 
r.oby padał suchy i gęsty śnieg, kto 
ry mógł przed przybyciem żandar- 
merji zasypać. w szystkie. ślady ,,, z 
wyjątkiem śladówvpańi.‘ _ , '

• Pęzewpcbłiczący.: — Gdzie to jest
w aktach? :  v
>• ^  ćytuje';k--^,,

T h & w i T ó  śą■ i'ft atu
( ';  (  i f  \  \C.’ ’A  'zeznan.

A,’
o  J e : '

Lucku.
BIELIZNA.

Na wstępie dr. Woźniakowski 
dąży do ustalenia, jaką bieliznę Gor 
gemowa przywiozła ze sobą przyjeż 
dżając na święta ze Lwowa do Brzu 
chowie. Oskarżona tłumaczy, iż za 
brała z sobą znaczną ilość bielizny, 
l-.tórej część była czysta, a część no, 
szona. Bielizna czysta spakowana 
była w dwu walizkach, zaś brudną 
rozlokowana była w koszu między, 
naczyniami .

Zaraz na wstępie dochodzi do 
drobnego incydentu; kiedy oskarżo 
i;a zeznaje, bardzo cichym głóśein, 
przewodniczący rzuca uwagę:

— Pani tylko tak na początku, 
potem będzie głośniej.

Na 1o odpowiada obrońca dr. 
Woźniakowski: — Dziś pan prokura 
tor nie będzie pytai

Oskarżona przegląda bieliznę, 
złożoną obok stołu sędziowskiego^ i  
w yjaśnia, że .brakuje jeszcze kilka 
sztuk bielizny, do tej liczby, jaką 
przvwiozla do .Brzuchowic.

Gorgonową,opisuje następnie spo 
sób zamykania drzwi, prowadzą­
cych z je j p o k o ju  na werandę. Drzwi 
na werandę nie mają od zewnątrz, 
tj. od strony .ogrodu, dziurki na.
klucz, gdyż zamykają się na za­
trzask, zaopatrzone są natomiast gał 
ką. Drzwi te zamykała zwykle wie 
czorem, klucz zaś wyjmowała ż zam 
ku : kładła na stoliku.

Dr. Woźniakowski: — Gdy pani 
wyszła krytycznej nocy po raz pierw 
szy, czy otwierała pani drzwi, a czy 
wychodząc zamknęła je pani za sobą

— Zamknęłam je. ale nie wiem czy 
zatrzask ■‘wnVh-ns? drzw i dokładnie.

„KOLOR P. P.
Gorgonową . ;> M elodd rk  ̂ planu 

sytuacyjnego i wyjaśnia, jakięmi 
clr osra mi szła do jednej bramy, na 
stępnie do drugiej, aby wezwać lę- 
karza. Na iiwagę przewodniczącego, 
żc to przecież wszystko bedzie rtw>r

ddkcję, a  td e lak ty .
11 DoChodżr do 'dłuższej wymiany 

zdań, w czasie której przewodniczą 
ev ‘śtńra'vsięi! wykazać1, ■ iż chodzi. ■ tu  
tyiko 'f): 1 Wyciąganie>' pewnych wmo-■ 
drów1 fP j i ’ei' b lałwiwd.frenrę talitÓW;: 

- OTW ARTE DRZW I.
Pyfahiń ’ zadaje • teraz mącenas 

E ttinger: — Ozy -drzwi z pani po­
koju do sypialni Zaremby były s ta ­
le otwarte? ; ;v

— Tak jest-
_  A drzwi do jadalni?
— Stale zamknięte. :
- h Gdyby więc Zaremba w s wo­

im pokoju zaświecił światło, musiał 
by widzieć co, pan robi u siebie w 
pokoju?

— Czy drzwi, z, pani pokoju do 
jadalni otwierały się lekko?

— Nie, skrzypiały, a  nawet są 
na podłodze ślady ciężkiego, otw ie­
rania. i .  T

— Czy chcąc iść d<> pokoju Lu-
si, musi pani iiśĆ prżeż jadaln-ę, 
gdzie spał Staś, a następnie przez 
hall; a  dopiero później do pokoju
Lusi? ■■■ Vi - 1 "

i J a k  je s t . ; .
— Kto Wszedł po- krzyku Kto:-ta 

do pokoju Lusi?
‘ — Wszyscy. ... • .-•>

— A : kto wychodził z, pokoju po 
wykryciu morderstwa?

— Wyszłam . ją  następnie wy­
szedł S ta l, nie wiem kto jeszcze wy

— W każdym , razie szereg osob 
szedł, wszyscy się rozeszli, 
wchodziło do pokoju Lusi?

  Tak.
W 8 DNI PO ONDULACJI.
— Jak  pani była uczesana kry­

tycznej nocy?
— Górna część fryzury była g tad 

ka, gdyż było już 8 dni po onduia-

Gorgonowa wyjaśnia dalej, że 
nie rozmawiała nigdy z Lusią i ze 
Stasiem na lemat ich matki, gdyż 
dzieci nie lubiły rozmowy na fen 
temat; wiedziały bowiem; że matka 
j est ’ ni eiil eeza 1 nie: chora .. , .

— Powiedziano tu  . mówi meg. 
E ttinger — że pani mało robiła 
około ratowania Lusi. A co robił
Staś i Zareiriba dla jej rafowania? 

—.N ie 1 zauważyłam. 1
— Czy pani jako pielęgniarka 

mogła się zorjentować, że ratunek 
jest spóźniony?

. —: J a  nie wiedziałam, co się za 
mną dzieje, zresztą wiedziałam, że. 
kucharka nie wie, gdzie mieszka le­
karz, a  ponieważ ja  wiedziałam, 
więc ja  pobiegłam po niego.

— Czy panią badano przy zwlo 
kach Lusi?

— Nie tylko w pokoju Zaremby. 
BIEDNA, BIEDNA LUSIENKA.

Oskarżona opisuje jak  sprowąr 
dzono ją  do pokoju Lusi przed a- 
resżtowaniem. U jrzała Łusię leżą­
cą na łóżku i wówczas powiedziała: 
Biedna, biedna Lusieńka. Prokura 
tor zwrócił się wówczas do niej z  
uwagą; „Pani ją  tak koehąła?‘:. —... 
Gorgonową na to: ,.J a  ją  bardzo lu 
biłam“. Słowa te Oskarżona. wypo­
wiada obecnie z płaczem.

— Powiedziałam wówczas do 
prokuratora: „Panowie mnie Oskar-, 
żacie“, a  na to usłyszałam odpo­
wiedź: „Pani się sama oskarżą". -— 
Następnie ktoś powiedział: „Pani 
mogłaby dużo powiedzieć, gdyby 
pani cliciała“. Powiedział to komi­
sarz Frankiewicz.

Na pytanie dr. Woźniakowskiego 
Gorgonową wyjaśnia, że gdy spro­
wadzono ją do pokoju Lusi dla po 

1 żegnania się z nieboszczką, było 
już jasno, był to już bowiem dzień. 
W pokoju było dużo ludzi, była po­
licja, sędzia śledczy, prokurator. ’ 

Zkolei pytania . zadaje przewód- 
•miczątey.} ę.gyf/dtżwi'® jadalni' do;

pani pokoju były z a m k n i ę t e ? ; : w ■
— Gdy dzieci wychodziły, z mo­

jego pokoju, powiedziawszy... ..Do - 
branoc“ zamykały, drzwi

— Pani powiedziała, że wszyscy 
się rozbiegli ż 'pokoju LUSi, ale kto 
gdzie pobiegł?

— J a  tego nie mogą stwierdzić. 
Okazuje " się, że oskarżona ■ nie

wie, czy ktoś z pokoju Lusi wybiegł 
do ogrodu, wie tylko iż ludzie roze­
szli, się po willi,

— Pani przechodziła. kurs p ie ­
l ę g n i a r s k i m ó w i  przewodniczą-; 
cy — narzuca się więc, że pani po­
winna była pierwsza pobiec do Lu- 
sieńki i ją  ratować. Dlaczego pani 
tego nie zrobiła?

— Bo przyszedł Zaremba i stw ier­
dził, że jest ranna, więc pobiegłam 
po lekarza.,

NOWY „ZARZUT* PRZEWO­
DNICZĄCEGO. 

Przewodniczący: — A więc pa­
ni jest nieudolną pielęgniarką.

Prokurator: — Pani zeznahi, żo 
drzwi od jadalni do hallu były zam 
knięte. Czy tak było?

— J a  mówiłam, że drzwi zamy­
kały się, ale nie, że nocy krytycz­
nej były zamknięte.

— Zeznała pani, że kłucZ od 
drzwi na werandę był na toaletce; 
Ludzie zeznali, że tamtędy często 
chodzili. A więc, jak to, czy zawsze 
brali klucz z toaletki?

— To było tylko na noc.
■— Skoro nie było dziurki do ze­

wnątrz, pocóż pani klucz na noc 
wyjmowała ?

— Bo tam się ktoś raz dobierał 
i ja  się bałam.
STARCIE Z PROKURATOREM.

— Kiedy pani wyjmowała od­
łamki szklą z drzwi?

— To już było rano. ■ 1 :
— Gzy pó przyjściu policji?

—- W tedy była' już policją ż Brzu 
chowie; ale nib było jeszcze policji 
ze Lwowa. y \  V. L ."'

P rókuiatór: Konstatuję z aktów, 
że policji ze'Lwowa była już p  go­

dzinie 4-ej nad ranem, a 
brzuchowicka ó 3.20, a  więc jest 
różiiięą 5 godzin, bo jeżeli w pokb-, 
ju  pani było ciemno, a  pa ni twier­
dzi, że zbierała szkło w dżień, to 
to musiało być po przyjściu policji 
ze Lwówa, więc to się wszystko ją- 
któś nie zgadza. Więc dziwnie wy­
gląda to robienie porządków po 
ciemku. ' -1 v- ' eua

— Ja. nie mówiłam, że tam wtedy 
było ciemno.

— Ale to wynika z pani zeznań.
— J a  nie pamiętam, ja  nie roku 

miem pana prokuratora,
W dalszym ciągu oskarżona sta 

ra się przerwać prokuratorowi pyta 
nia, na to otrzymuje od prokuratora 
odpowiedź: ^  Proszę mnie nie zaga 
dvwać.
„KTO Z NAS L EPIEJ BIERZE 
, . SIĘ  DO KOBIET?. i;
. f Mec.; Ettinger p ro si. o. ząprotokó. 

łowanie tego pytania, poozeni doeho 
dzi! do dłuższej kontrowersji między1 
obroną a oskarżycielem. :

Dr. Woźniakowski: — Pan pro­
kurator nie ma doświadczenia w roz 
mowach z kobietami.

’ Prżewodnićzący: —  Nie fnótomy 
o tem, kto z  nas lepiej się do kobiet 
bierze.

Gorgonową wyjaśnia, że od drzwi 
jej pokoju poprzez jadalnię hall te 
żał dywan kokosowy. ■ ' ,

— I nie bvło słychać nic kroków tj
— Nie. .
Pytania stawiają także obecnie i 

sędziowie przysięgli: — Czy obdaro 
wała pani Luśię na gwiazdkę?

—; Tego roku nie obdarowywano 
się. I,.-..- ■, ... .

Prze w.: t— Tegg roku.wogóle ta 
guńdzdka. była jakaś . spokojna, 
v.pirmdzie potem skończyła się go 
rącp#:'KuV!:(. dyęró.j ?] , >k:V.Hnim >

Sędzia,przysięgły: -rre Lusieńka ; 
mówiła, o 10.000 dolarów, które pani 
miałą zażądać od Zaremby tytułem 
odsfęphegoi1 Skąd ona td Wiedziała;

— Nie wiem. '
Dr. Woźniakowski: — Co. Lusia

dostała od rodzonego ojca ną gwiazd 
kę ? v ■'

— Nie. _v
— A ozy kupił opłatki i lam  ’ się 

opłatkiem?
— Nie.
— A więc tak ódrazu walił do 

miski?
— hVc. ... ... .
— Czy gdy pani żegnała się z 

nieboszczką robiono uwagi, że pani 
żegna się zimno?

Powiedziano mi: „Niech się 
pani idzie .pożegnać; z nią, bp mogła 
pani być jej rnatkąK ....

— Tego w historji nowożytnej 
nie hvło. aby orzestępey lcazaC się 
pożegnać z  ofiarą, o było w średnio
w i e c z u . v , - i ;■

W toku dalszych zeznań oskarżą , 
nej okazuje się, iż w czasie badania 
Zaremby, 'bezpośrednio no ••koA-,p«-; 
niu morderstwa, lekarz sadowy, 
stw ie^d^ł • ' :
i.ie .

PYTANIA RZECZOZNAWC ó.
Następnie zaczął badać oskarżoną 

rzeczoznawca prof. Ołbrycht. zada 
jąc jej pytania, dotyczące zranienia

P r o f - O łb ry c h t :  - y  Dlaczego pani 
zeznała wobec .komisarza Frankiewt 
cza, a następnie na rozprawie lwow­
skiei, że krew na chusteczce znalezio 
nej koło pieca kaloryferowego w 
piwnicy pochodzi z  męntruacji, a 
teraz twierdzi pani, że.pochodzi e 
ust, albo z dziąseł.
ZEZNANIA STA8IA ZAREMBY

Wśród dużego zainteresowania 
zeznawał, Staś Zaremba. Początko­
wo chaotycznie;' gdy przechodzi do 
opisu tragicznych zdarzeń — nio- 
wi swobodnie i zgodnie z zeznania 
mi złożpnemi we Lwowie. v

J u t r o ,  dalszy. c ią g  :zeznań ,S tasia 
v i zeznania , ąręhi tektą Z a r ę n ą b y . ;1,,
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wieś jako konsument HITLER GŁOSUJE.
Skutkiem  kryzysu  konsum ­

cja wszystkich produktów , za ­
równo rolniczych, jak  przem y­
słowych, zm niejszyła się w spo­
sób nader w yraźny. Ale i pod 
tym  względem zachodzą dość cha 
rak terystyczne różnice.

Z pośród licz u y eh artykułów  
szerokiego spożył1, i a zatrzym am y 
się na  ty toniu , sp iry tusie  (kou- 
sum cyjnym ), zapałkach i droż­
dżach piekarskich, zatem na p ro­
duktach bądź zmonopolizowa­
nych, bądź skartelizow anych. 
Jeżeli porównać konsumcję z r. 
1930, kiedy to kryzys znajdował 
się dopiero w okresie początko­
wym, z r. 1932, gdy przybrał już 
rozm iary  wręcz katastrofalne, 
okaże się, że konsum cja ty ton iu  
zm niejszyła się o 21.5 proc. (z 
704.046 do 552.453 tys, zł.), spi­
ry tu su  o 38.9 proc. (z 37.331 do 
22.808 tys. litrów ), zapałek o 
31.8 proc. (z 157 do 107 tys. 
skrzyń po 5.000 zapałek), wresz­
cie drożdży o 13.7 proc. (z 8.767 
do 7.965 tys. kg.).

Z artykułów  zatem zmonopo­
lizowanych uajm n.ej spadła kon- 
sum cja ty toniu , najw ięcej sp iry ­
tusu. Zauważono już zresztą, żo 
z dwóch nałogów — palenia i al­
koholizmu —  trudniejszy do o- 
panow ania jest zwyczaj palenia 
tytoniu. Zapałki zajm ują miejsce 
pośrednie, a prawdopodobnie nie 
odbiegłyby daleko od ty toniu , 
gdyby udało się wytępić wyrób 
zapalniczek, których „fab ryka­
c ja"  kw itnie nietylko po m ia­
stach, ale i po wsiach, wyrób bo­
wiem ich jest tak nieskompliko 
w any, że naw et wiejscy kowale 
z łatwością go dokonują.

Spadek spożycia drożdży jest 
stosunkowo nieznaczny, a  p ro ­
dukcja ta  obecnie należy do jed­
nej z najbardziej rentujących się 
gałęzi przemysłu.

O ile wszakże cyfry  spadku 
konsunicji, dotyczące całego pań­
stwa, nie przedstaw iają nic osob­
liwego, spraw a przedstaw ia się 
inaczej, jeżeli weźmiemy pod u- 
wagę poszczególne dzielnice. Tak 
więc spożycie ty toniu na jm ui-j 
spadło w woj. centralnych (o
19.7 proc.) i zachodnich (o 21.6 
proc.), najwięcej we wschodnich 
(o 23.4 proc.) i południowych 
(również o 23.4 proc.). Najcieka- 
wiej wszakże przedstaw iają się 
cyfry  spożycia sp iry tusu , gdyż 
w woj. centralnych spadek w y­
nosił 30.5 proc., w zachodnich —
24.8 proc., we wschodnich —
51.1 proc. i w południowych
52.1 proc. S ta ty styka  prze­
stępstw  wykazuje, że za opilstwo 
na woj. wschoduie przypada 
12.3 proc. ogólnej ilości pociąg­
niętych do odpowiedzialności za 
to wykroczenie, w południowych 
— 15.6 proc., natom iast w cen­
tralnych  59.0 proc. i w zachod­
nich —  14.1 proc.

W ynikałoby stąd, że ludność 
woj. wschodnich odznacza się 
niezwykłą trzeźwością z pośród 
innych dzielnie. K iedy jed:.ak 
zwrócimy uwagę na jeszcze jad- 
ną kategorję przestępstw  — po­

tajem ne gorzelnictwo, okaże się, 
że na te w łaśnie „trzeźw e" rze­
komo województwa wschodnie 
p rzypada 91.1 proc. ogólnej ilo­
ści ta jnych  gorzelni, na  południo 
we -— 4.9 proc., a  na  centralne 
i zachodnie razem  —  tylko 4.0 
proc.

Zmniejszenie zatem  konsum cji 
monopolowego sp iry tu su  nie ma 
nic wspólnego z trzeźwością, a 
świadomi stosunków miejsco­
wych u trzym ują, że na terenie 
woj. wschodnich w każdej n ie­
m al wiosce istnieje potajem na 
gorzelnia, a  w większych i po 
parę. Ludność woj. centralnych 
mało pije w domu. zatem łatw iej 
tam  stwierdzić opilstwo, wów­
czas gdy na wschodzie i południn 
państw a spożycie p roduktu  m iej­
scowego „gorzelanego" odbywa 
się głównie w domu i łatw iej u- 
chodzi uwadze policji. Pozateui 
stwierdzić należy, że w woj. cen­
tra lnych  i zachodnich konsum cja 
sp iry tusu  spadła znacznie mniej, 
aniżeli we wschodnich i połud­
niowych.

To samo można zaobserwo­
wać i na  innych odcinkach spo­
życia. K onsum cja zapałek np. 
na  terenie woj. centralnych 
zm niejszyła się o 2.0 proc., za 
chodnich o 4.5 proc., natom iast 
wschodnich o 8.3 proc. i południo 
w ych —  o 7.1 proc. K onsum cja 
drożdży spadła w woj. cen tral­
nych o 12.9 proc. (jedyny w yją­
tek), w zachodnich —  o 1.5 proc., 
we wschodnieh o 5.2 proc. i w 
południowych o 10.8 proc.

Z przytoczonych cy fr w ynika 
jasno, że im  dzielnica liczy sto­
sunkowo więcej ludności m iej­
skiej i im bardziej jest uprzem y­
słowiona, tern konsum cja jej jest 
większa, a  w ahania konjunklu- 
ralne stosunkowo mniejsze, i na- 
odwrót. Potw ierdza się zatem 
znane zjawisko, że m iasta  i prze­
m ysł są doskonałym  konsum en­
tem wszelkich artykułów , n ie ty l­
ko rolniczych, ale i przem ysło­
wych. Polska, pomimo je j wy­
bitnie rolniczego charak te ru , nie 
stanowi w tej m ierze w yjątku.

Z. K.

Urzędnicy po uszy w długach.
Razem 218 miljonów ziofyeli!

Ankieta stowarzyszenia urzędni­
ków państwowych w sprawie zadłu­
żenia ogółu urzędniczego została 
już zakończona i szczegółowo opra­
cowana.

Bardzo interesujące jest porów­
nanie ostatniej ankiety z podobną, 
przeprowadzoną w 1930 r.

W porównaniu tein uderza prze- 
dewszystkiem duży wzrost liczby 
urzędników, zarabiających do 250 
złotych miesięcznie. Tłumaczyć to 
można ostatniemi obniżkami płac.

Na 100 urzędników było zadłu­
żonych do wysokości 300 procent 
płacy miesięcznej -  41, 300 — 600 
procent 36, ponad 600 procent — 23. 
W ankiecie z 1932 r. zadłużony h 
do wysokości 300 procent płacy 
miesięcznej było urzędników na 100
— 46, 300 — 800 proc. — 35, ponad 
600 proc. — 19.

Widzimy więc stały wzrost za­
dłużenia, zwłaszcza w 2 i 3 grupie.

W ostatniej ankiecie, Da 816 od­
powiedzi, zadłużonych z tytułu za­
liczek ze skarbu państwa było 441 
W poprzedniej ankiecie, na 1185 
odpowiedzi — 599.

Przeciętna wysokość zadłużenia 
na 1 osobę z tytułu zaliczek ze skar­
bu państwa dla Warszawy wynosi: 
w grupie I (uposażenie do 250 zł.)
— 366 zł., w II (uposażenie do 500 
zb) — 610 zł., w III  (ponad 500 zł.)
— 1052 zł. Dla prowincji w tych 
samych grupach — 362, 626 i 886 zł.

Zaliczki ze skarbu państwa wy­
dawane są jednak ostrożniej, wszy­

scy zatem spieszą do koleżeńskich 
kas samopomocowych, z prośbą o 
pomoc. Na 816 odpowiedzi ank.ety, 
zadłużonych też w hasaeh koleżeń­
skich było 406, czyli równe 50 pro 
cent!

Ogólnie biorąc, wynika z ankie­
ty, że przeciętna kwota zadłuż* nia 
na 1 urzędnika wynosi 1476 zł. Dzie­
ląc znów na zadłużenie urzędnikuw- 
mężczyzn i urzędników-kobiety, za­
dłużenie mężczyzny 1621 zł., a ko­
biety — 927 zł.

Z tych danych ankietowych moi 
naby zgrubsza obliczyć zadłużenie 
wszystkich urzędników państwo­
wych w całej Polsce.

Przyjmując za podstawę dane 
urzędu statystycznego, że w Polsce 
jest urzędników, sędziów i nauczy­
cieli 148 tysięcy, wraz z przeciętną 
ankietową zadłużenie — 1476 zł. — 
długi ogółu urzędniczego wyr> / zą. 
olbrzymią sumę 818 miljonów zło­
tych! Tyle, ile wynosi miesięczny 
budżet państwa...

816 odpowiedzi ankiety wyka­
zało ogólne zadłużenie tych uczest­
ników na 1.150.820 zł....

Ankieta stowarzyszenia urzędni­
ków państwowych ukazała nam 
jeszcze jedną stronę życia urzędni­
czego. Prawie 40 pi>>een1 urzędni­
ków ma na utrzymaniu kogoś bez­
robotnego z rodziny. Na 100 urzę$ 
ników — 39 ma na swem utrzyma­
niu bezrobotnych.

Jedyny plus w ciemnej doli u- 
rzędniczej, to znaczne zmniejszenie 
zadłużenia towarowego.

Ile kosztowały parlamenty
w Niemczech.

Niemcy, które stały się teraz kra 
jem ontyparlamentarnym, są właści 
wie domeną parlamentów Prócz 
Reichstagu i Reich sra tu (Rada pań 
stwowa) liczy one 16 Landtagów 
(sejmów, krajowych), tj. tyle ile Rze 
sza liczy krajów związkowych.

Ogólny budżet kosztów utrzyma­
nia tych ciał parlamentarnych wa­
hał się między sumą 21 do 24 miljo­

nów marek rocznie. Djety poselskie 
wynoszą od 40 marek miesięcznie na 
posła w małych krajach jak Anhalt 
np., do 600 marek na posła do Reieh 
stagu i do Landtagu pruskiego; wy­
nagrodzenie za pracę w komisjach 
parlamcntacnvcn sięga 4 A* 10 ma­
rek za dzień.Pozatem wszyscy posło 
wie korzystają z prawa bezpłatnej 
jazdy na kolejach Rzeszy.

Laj.jlerz Hitler wykazuje niezwy­
kłą żywotność. W ub. niedzielę ra­
no był jeszcze w Królewcu, w po­
łudnie już znalazł się przy ponmcy 
samolotu w Berlinie, by spełnić o- 
bowiązek obywatelski i oddać głos. 
Hitler głosował oczywiście na swo­
ją  listę. Widzimy go na ilustracji 

w tym właśnie momencie.

Ze wsonmnieft h ldorvr.znrh .

W obliczu czwartego  
ruzoioru Polssi.

W 15-tą ROCZNICĘ UTWORZENIA
„NIEPODLEGŁEJ UKRAINY".

Kiedy układy pokojowe a Rosją w 
Brześciu Litewskim skończyły się na 
niczem, Niemcy i Austrja rozpoczęły 
układy z przedstawicielami nieistnie­
jącego jeszcze „państwa ukraińskiego**
1 dnia 9 lutego 19.8 r. zawarły z niiul ( 
układ, mocą którego miała powstań] 
niepodległa Ukraina.

Na rzecz tego nowego tworu pań­
stwowego Niemcy i Austrjaey zobowią­
zali się odstąpić Choiinczyzuę i Podłu­
bię, wschodnie ziemie Królestwa Pol­
skiego, które od przeszło 6U0 lat nale­
żały do Polski i w ogromnej większości 
zamieszkałe są przez ludność polską 
niezmiernie przywiązaną do polskości 
i religji katolickiej.

Nie pomogły żywiołowe protesty 
narodu polskiego, nie pomógł bohater­
ski czyn II Brygady Karpackiej, która 
chociaż w części zdołała się przedrzeć 
przez front austrjacki i po drugiej 
stronie kordonu połączyć się z innymi 
oddziałami połskiemi — traktat brzeski 
pozostał w mocy i ukraińcy spiesznie 
zaczęli tworzyć nowe państwo, czująo 
może bliski upadek swoich niemiecko- 
austrjackich protektorów. 1 doszło do 
tego, że w dniu 7 marca 1918 r. ukra­
ińcy uroczyście święcili „odzyskanie 
swojej niepodległości państwowej"

Upadek Niemiec i Austrji przekre­
ślił traktat brzeski i marzenia fciSku 
działaczy ukraińskich a własnej repu­
blice.

Gdyby nie zwycięstwo państw sprzy 
mierzonych nastąpiłby faktycznie 
czwarty rozbiór Polski, gdyż Niemcy 
stwarzając republikę ukraińską przy­
gnały jej nietylko Chełmszczyznę i Pou 
lasie, ale obiecały przyłączyć po woj­
nie do Ukrainy i Galicję Wschodnią.

Dzisiejsza rocznica jest dla nas jas­
ny ns dowodem, że Niemcy w ciągu 
swoich dziejów nigdy nie ustawali w 
dążeniach do jak największego okro­
jenia, a nawet całkowitego zniszczenia 
Polski, tamującej icli zaborczą ekspam 
sję wschodnią. Dzisiejsze intrygi nie­
mieckie w Małopołscc Wschodniej i  
wybitne współdziałanie s irredentą 
ukraińską na szkodę Polski, mają rów­
nież na eełu stworzenie wyłomu u 
wschodnich granic Polski, osłabienie 
terytorjalne naszego państwa i ułat­
wienie sobie odwiecznej akcji zabor­
czej, znanej pod osławioną nstzwąj 
„Drang nach Ostem*”.
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Sprawozdanie
z działalności polskiej macierzy szkolnei za rok 1932

powiatu będzińskiego.
Otrzymaliśmy następujące sprawo 

zdanie:
Zarząd okręgowy PMS. w Zagłębia 

Dąbrowskim w r. 1932 składa! się z 14 
członków, a mianowicie prezes Frycz, 
wiceprezes Krupiński, skarbnik Rypp, 
sekretarz Stratilato, zastępca sekreta, 
rza i skarbnik Samborski, oraz pp. Bro 
dnicki, Cieśli ński, Hylifiski, Morgu lec. 
Miarek, Korzeniowski, Piotrowski, Re 
gułski i Smoleński

W ciągu roku zarząd odbył 7 posie­
dzeń plenarnych, prócz tego brał u- 
dział w zebraniach kom itetu powiato­
wego zbiórki na dar narodowy 3 maja, 
oraz w osobie prezesa w zebraniach 
t wa oświatowców Zagłębia Dąbrow­
skiego.

Jak  w latach ubiegłych, tak i w r. 
1982 działalność polskiej macierzy szkol 
nej na terenie pow. będzińskiego przeja 
wiała się głównie w dwuch kierunkach: 
11 w dziale bibliotekarstwa przez prowa 
dzenie w powiecie 19 bibljotek publicz­
nych, 2) w dziale oświaty pozaszkolnej 
przez prowadzenie przez poszczególne 
koła macierzy I I  czytelń o charakterze 
„świetlicowym**, oraz przez prowadze­
nie przez zarząd okręgowy objazdowej 
akcji odczytowej na terenie całego po­
wiatu.

Jak  ze sprawozdania cyfrowego jest 
widoczne na terenie pow. będzińskiego 
prowadzi PMS. 19 bibljotek o ogólnej 
ilości 41048 tomów, z bibliotek tych ko. 
rzystało w ciągu roku 3021 czytelników, 
k órzy ogółem wypożyczyli 103749 ksią 
zek. W porównaniu do lat ubiegłych, 
liczba czytelników jest mniej więcej ta 
sarna i wykazuje tylko słabe wahania, 
wzrasta natom iast stale liczba wypoży 
czonych książek. Z ram ienia zarządu 
okręgowego nad bibliotekami i ich dzia 
łalnośeią czuwa instruktorka zarządu 
okręgowego p. K rystyna Konecka, któ 
ra stale objeżdża wszystkie rozrzucone 
po powiecie bibljoteki. W roku ubie­
głym tylko bibljoteki w Maezkach (634 
tomy) i w Sosnowcu nr. 1 przy ul. prez. 
Mościckiego (4948 tomy) nie były jeszcze 
należycie prowadzone i uporządkowa. 
ne. Po. za temi dwoma bibljotekami, 
wszystkie inne zostały już zreorganizo­
wane i mogą służyć za nowoczesny 
wzór, jak należy prowadzić bibljoteki 
pod względem porządku i organizacji.

W dziale oświaty pozaszkolnej, pro­
wadzi PMS. na terenie powiatu 11 —
czytelń - świetlic w następujących miej 
scowościach: w Dąbrowie, Józefowie, Go 
lonogu, Zagórzu, Ostrężu, Niwce, Dań- 
dowce, Jęzorze, Klimontowie, na koL 
„Feliks" w Niemcach, Wojkowicach Ko 
niemyciu Jak  widać ze sprawozdania, 
ogólna liczba czytelników w ciągu roku 
1932 wyniosła 48942, gdy w r. 1931 mie­
liśmy tylko 44972 czytelników, a w roku 
1930 — 38149.

Podobnie, jak  w latach ubiegłych, 
zarząd okręgowy w śeisłem porozumie 
niu z woj. wydz. oświaty pozaszkolnej 
przy PMS. w Kielcach, prowadził akcję 
odczytową na terenie powiatu będziń. 
skiego, przyczem wykłady oświatowe 
objęły 40 miejscowości w powiecie.

Woboc tego, że w większych miejsco 
wośeiaeh jak: Sosnowiec, Będzin, Dąbro 
w a, Zagórze, Gołonóg, Czeladź i Gro 
dziec wykładów odbywa się więcej, tj. 
tyle ile szkół powszechnych jest w da­
nej miejscowości, ilość punktów obję­
tych akcją odczytową wzrasta do 60.

W roku sprawozdawczym wygłoszo­
no 191 wykładów (z różnych powodów 
nie odbyło się 32) na następujące te. 
m aty: 1. O wodach i morskich dziwach 
(11). 2. O Ziemi Świętej (45). 3 Polacy 
na szlakach świata (43). 4. Polacy w 
Ameryce (6). 5. Raj bolszewicki (35). 6. 
Jak  podróżują ludzie po świeeie (51). 
Każdy wykład ilustrowany był przezro 
ozami i nadprogram  wyświetlano 
filmy: a) o zabarwieniu naubowem, b) 
tomedje i bajki. Frekwencja przpdsta. 
wała się następująco: słuchaczy ngó 
łem było 16778, w tero dzieci ze szkól 
15132 i dorosłych 1646 Przeciętnie, na 
wykład przychodziło 87 osób. Najwięk 
sza ilość słuchaszy na wykładzie 339. 
najmniejsza 45.

Prelegentam i w większości było nau 
czycielstwo szkół powszechnych po­
wiatu. któremu za bezinteresowną po­
moc składam y niniejszem serdeczue 
podziękowanie.

Równocześnie musimy podkreślić 
pełen przychylności stosunek do tej 
akcji odczytowej inspektora szkolnego 
w Sosnowcu, k tóry  zawsze okazuje 
nam swą pomoc i często udziela cen­
nych wskazówek.

W porównaniu z rokiem 1931, w ro­
ku ubiegłym (1932) zwiększyła się licz­
ba wygłoszonych odczytów (191 zamiast 
162), spadła natom iast liczba słucha, 
czy, co tłumaczymy sobie większą bie 
dą; dla niejednego opłata nawet 10 
groszy za odczyt jest już zbyt wielkim 
wydatkiem.

Z nadesłanych sprawozdań z każdej 
miejscowości i z każdego odbytego od 
czytu widać, że zainteresowanie słucha 
czy było naogół bardzo duże. Na tą  
akcję odczytową prowadzoną na tere. 
nie całego powiatu w roku sprawozdaw

W ubiegłym tygodniu donosili­
śmy o krwawej tragedji rodzinnej, 
jaka się rozegrała we wsi Błędów, 
gm. Łosień, pow. będzińskiego, w 
czasie której Stefan Słota, lat 29, 
robotnik, zam. we wsi Laski w pcw. 
olkuskim, zabił z rewolweru żonę 
Juljannę i ciężko zranił w głowę 
teściową, Ewę Rudową.

Śledztwo przeprowadzone w tej 
sprawie ustaliło, że krwawy ten 
dram at miał podłoże rodzinne.

Słota od dłuższego czasu żył z 
żoną w niezgodzie. Po ostrej sprzecz 
oe Slotowa opuściła dom męża, lida 
jąc się do domu swej matki. Zroz­
paczony małżonek udał się po kilku 
dniach do swej żony i prosił ją  a- 
by wróciła na łono rodziny. Nieslo 
ty, otrzymał odpowiedź odmowną, 
wówczas więc pod wpływem silne-

W przemyśle piekarskim w Za­
głębiu Dąbrowskiem od kilku mie­
sięcy toczą się pertraktacje między 
właścicielami piekarni a pracowni­
kami piekarskimi, w sprawie zaw ar­
cia umowy zarobkowej.

Odbyło się już kilka konferen- 
eyj, które nie dały żadnego rezulta­
tu. W ybrana nawet została specjal­
na komisja, która miała za zadanie 
zbadać warunki płacy w innych 
miastach i na podstawie zebranego 
materjału ustalić płace pracowni­
ków' piekarskich w Zagłębiu. Praca 
tej komisji również na nic się nie 
zdała. Piekarze zagłębiowscy me 
zgodzili się na projektowane przez 
komisję płace.

Wczoraj znów w inspektoracie

W Będzinie odbyło się orgatiiza 
uyjne zebranie komitetu zbiórki na 
fundusz szkolnictwa polskiego za­
granicą.

Zebranie zagaiła starościna .1. 
Boxowa, przewodniczył kom. Rzecz 
kowski. Sekretarzował dr. Jarzę­
bowski.

Na zebraniu postanowiono prze 
prowadzić na terenie Będzina wy­
tężoną akcję propagandowy i w  
tym celu uchwalono urządzić dnia

czym 1932 wydaliśmy ogółem zt. 2158 
81 gr. Część tych wydatków, a miano- 
wicio zł. 1678.94 pokryły drobne dzisię, 
ciogroszowe opłaty od wstępu na wy 
kład. Resztę, tj. zł. 479.97 musieliśmy 
dołożyć z funduszów zarządu okręgo­
wego, a więc z funduszów przez wszy­
stkie koła Zagłębia na ten cel wpła­
canych.

Na lem kończy się działalność oświa 
fcowa P. M. S. w pow. będzińskim.

Poza tą  działalnością ściśle oświato­
wą zarząd okręgowy z natury  rzeczy 
musiał poświęcić sporo czasu na dzia 
łalność adm inistracyjną i finansową.

Na cele P. M. S. zebrano w całym 
powiecie w ciągu 1932 r. zł. 45623.61, nie 
zależnie od tego na „Dar Narodowy1’ 
3 m aja zebrano zł. 9972.10. Te fundusze 
wpływające ze składek i z różnych c- 
fiar całego społeczeństwa pozwoliły 
na prowadzenie pracy oświatowej w 
dotychczasowym jej zakresie, jakkol­
wiek w porównaniu do roku 1931 wpły 
wy zm alały blisko o 10 proc.

go rozstroju nerwowego, strzelił kil 
kakrotnie do żony i teściowej.

Po dokonaniu morderstwa Słota 
zbiegł do pobliskich lasów, gdzie 
ukywał się przez kilka dni.

Bezdomna tułaczka i wyrzuty 
sumienia nie pozwoliły mu dłużej 
się ukrywać przed ręką sprawiedli­
wości.

Zgłodniały i zziębnięty udał się 
onegdaj do mieszkania swego zna­
jomego Al. W yrwasa, zam. we wsi 
Małobądz, pow. olkuskiego, aby 
skryć się przed zimnem i posilić 
się gorącą strawą. W mieszkaniu 
jednak nie zastał nikogo, ponieważ 
Wyrwasowie byli w polu.

Słota postanowił popełnić samo 
bójsćwo. W tym celu położył się na 
łóżko i wystrzałem z rewolweru w 
skroń pozbawił się życia.

pracy odbyła się konferencja pod 
przewodnictwem zastępcy okręgo­
wego inspektora pracy z Kielc inż, 
KupCzkowskiego, który specjalnie 
w tej sprawie przyjechał do Sosnow 
ca.

Konferencja nie dała również ża. 
dnego rezultatu. Właściciele piekar 
ni wysunęli nowe stawki płac, znacz 
nie niższe, na jakie zgadzali się 
przed paroma tygodniami. P rzed­
stawiciele pracowników piekarskich 
odrzucili proponowane warunki. — 
Przewodniczący inż. K«liezkowski 
zaproponował arbitraż, na co pra­
cownicy wyrazili zgodę, natomiast 
przedstawiciele właścicieli piekarni 
sprzeciwili się temu. Konferencja 
została rozbita.

12 bm. o godz. 12 w poł. w sali ki­
na „Światowid** wiec propagando­
wo - informacyjny.

Wiec zagai starosta J .  Boxa — 
Referat na temat szkolnictwa pol­
skiego wygłosi dyr. Ledwoch.

Do prezydjum komitetu wyko­
nawczego wybrani zostali: starości­
na Boxowa, jako przewodnicząca 
p. I* LaubitzOwa, skarbnik i p. K. 
Kasprzykówna — sekretarka.

KRONI KA
KALENDARZYK

Dziś: Franciszki z A.
Marzec

autre 40 c.ęozenn.
Wschód słońca 6.12 

Czuartek zacfa(icl hJo6c«i: 17.89

H A D  J O
WARSZAWA.

Czwartek 9 marca.
B.40 Oodz. rrzeg ląd  Prasy Polskiej. 

11,50 Kom. meteor. Ul. Wojsk. Pt. Met. 
dla komunik, lotu. 11.57 Sygual ezasu z 
Warsz. 12.10. P łyty. 12.30. Kom PiM. 
12.35. 19 koncert szkolny z Fdh. Warsz, 
15.10. Kom. Państw. Inst. Eksport. 15.15. 
Kom. gospod. 15.25. Płyty. 15.35. Dcmo- 
kratyezuosć kobiet. 19.00. Rozmaitości.
19.20. Kom. roln. 19.30. Kwadrans lit. 
19.45. Pras. Dz. Radj. 20.00. Koncert U- 
kraiński. 20.45. Wiad. f»iort. 20.50. Dod. 
do Pras. Dz. Radj. 20.55. Muzyka lekka. 
21.30. K atastrofa (i.33. 22.15. Muzyka ta  
neezna. 22.55. Kom. meteor, i kom. puli 
cyjny. 23.00. Muzyka tan.

WARSZAWA
Piątek, 10 marca.

11.40. Oodz. Przegląd Prasy Polsk.
11.50. Kom. meteor. 11.58. Sygnał cnisu. 
12.05. Program  na dz. bież.- 12.10. Ptyty.
13.20. Kom. PIM. 15.10. Kom. Państw. 
Inst. Eksport. 15.15. Chwilka lotn. 15.35. 
Przegląd wydawn. perjodyczn. 15.50. 
Muzyka salonowa. 16.20. Odczyt dla 
maturzystów. 17.00. Koncert ork, Re. 
prezentacyjnej. 17.55. Program  na dz, 
nast. 18 00. Odczyt dla maturzystów.
18.20. Wiad. sport. 18.25. Muzyka tan.
18.50. Kom. dla narciarzy. 19.00. Rozmai 
tości. 19.20. Przegląd roln. 19.30. Fel jęto n 
p. t. Trium f i granice ludzkiego inteli- 
ktu. 19.45. Pras. Dz. Radj. 20.00. Poga­
danka muz. 20.15. Koncert symf. z Fith. 
Warsz. 22.40. Wiad. sport. 22.45. Dod. 
do Pras. Dz, Radj. 22.55. Kom. meteor, 
i kom. polic.

KATOWCE
Czwartek, 9 marca.

11.40 Codz. Przegląd P rasy  Polskiej 
i kom. meteor, z Warszawy. 11.57 Syg­
nał czasu. 12.10. Intermezzo muz.-14.00. 
Tr. z Warsz. 15.10. Kom. z Wersz. 15.25. 
Kom. gospod. 15.35. Odczyt z Warsz.
15.50. Ptyty. 16.25. Tr. z Warsz. 1700. 
Koncert. 17.40. Odczyt z Warsz. 17.55. 
Program  na dz. nast. 18.00. Tr. z Warsz. 
19 00. Feljeton sport. 19.15. Rozmai ości. 
19.25. Kom. harcerskie. 19.30. Tr. z W ar­
szawy. 22.15. P rogram  na dz. nast. 22.20. 
Muzyka tan. 22.55. Kom. meteor, z W ar 
szawy. 23.00. Muzyka tan.

 0(J0------
TEATR M IE JSK I W SOSNOWCU.

MISSISSIPPI" sztuka w 3 aktach Je ­
rzego Kajzera, jednego z najgłębszych 
autorów dramatycznych, dzięki niezwy. 
kłym walorom scenicznym i spoleez 
Dym, a także doskonałej grze wykonaw 
ców zyskała sobie rzetelne powodzenie 
na naszej scenie. Dziś o godz. 8.15 wiecz, 
po cenach pop. od 40 gr. do 2.49 zł.

RASPUTIN, fascynująca kom. w 8 
obr. Tołstoja i Szczegolewa ukaże się 
nieodwołalnie poraź ostat. w piątek dn. 
I t  bm. o godz. 8.15. Ceny miejsc najniż­
sze od 30 gr. do 1.99 zł.

AZEF — dzieje najgłośnejszego pro. 
wokatora świata — sztuka w ośmiu ob­
razach, grana obecnie z niezwykłym po 
wodzeniem na scenie teatru  polskiego 
w Warszawie wejdzie wkrótce na scenę 
naszego teatru.

 oOo-----
Z KTELC.

(.k) Rezolucja AOZS. AOZS. (Akade 
micki oddział związku strzeleckiego) 
przy komendzie podokręgu w Kielcach 
uchwalił na zebraniu rezolucję następu 
jącej treści:

AOZS. w Kielcach protestuje prze. 
ciw zaburzeniom i strajkom, wszczętym 
na wyższych uczelniach ,a mającym na 
celu walkę przeciw nowej ustawie o u- 
stroju szkół akademickich.

Z niecierpliwością oczekujemy no­
wej ustawy. Aby jaknajpredzej nastą­
pił na naszych wyższych uczelniach po 
rządek i atmosfera czysto naukowa, w 
miejsce rozpolitykowania i warchol, 
siwa. wnoszącego przez młodzież opozy­
cyjną, zwłaszcza f. zw. narodową.

AOZS. w Kielcach.
(k) Zagadkowy zgon. Józef Kolasa, 

mieszkaniec wsi Krzczonowice, gm. 
Ćmielów, pow. opatowskiego, zameldo. 
wał ,iż brat jego W incenty w nocy iia 
6 bm. powracając od znajomej, został 
zamordowany, względnie popełni! sa­
mobójstwo na łąkach pomięĆYy Krzczo 
nowicami a Glinką, przyczem przy dena 
cie znaleziono rewolwer. Faktycznej 
przyczyny śmierci narazie nie ustalono.

Zabójca żony sam sobie wymierzy!
sprawiedliwość.

Piekarze zagłębiowscy me chcą pojśc
na żadne ustępstwa w sprawie Dłac.

KONFERENCJA W INSPEKTORACIE PRACY W SOSNOWCU 
Z UDZIAŁEM INŻ. KULICZKOWSKIEGO.

0 pomoc dla szkolnictwa polskiego zagranicą.
Z POSIEDZENIA KOMITETU ORGANIZACYJNEGO

W BĘDZINIE.



(k) Człowiek pod autobusem  Na szo­
sie pod w sią Cisia — W ola, gin. Książ- 
W ielki, pow. miechowskiego, autobus 
należący do Ignacego Nowickiego z Mie 
chowa, a  prow adzony przez kierowcę 
P io tra  Paneczka .najechał na M arcina 
Z im oląga, m ieszkańca wsi Zagaje, k tó. 
ry  doznał złam ania lewej nogi. W iną 
w ypadku ponosi kierowca Paneczko, 
k tó ry  jechał z nadm ierną szybkością.

~ Z ° SOSNOWCA.
(s) Sekcji propagandowej kom. obch. 

imienin marsz. Piłsudskiego. Na posie 
dzenia sekcji propagandow ej komitetu 
obchodu im ienin m arszałka Józefa P ił­
sudskiego postanowiono w ystąpić do ko 
m ite .u  z wnioskiem, aby urządzić w dn. 
18 bm. w obu kinach „Palace“ i „Zagłę 
biu“ bezpłatne dla szerokich rzesz, 
zwłaszcza bezrobotnych, poranki. Na 
p rogram  poranków złożyłyby się okoli 
cznośeiowe przem ówienia, produkcje 
muzyczne i film .

Postanow iono dalej zwrócić się do 
społeczeństwa z apelem  ,aby specjalnie 
w tym  roku 40-łeeia pracy  społecznej i  
politycznej m arsza łk a  uroczyściej zdo 
biono i ilum inow ano świecami i nalep 
kam i budynki pryw atne, samorządowe 
i rządowe przedew szystkiem  zaś szkoły.

Sekcja postanow iła wydać nalepki 
(ewenf. w porozum ieniu z sekcją finan  
stw ą). N alepki z por; retem  m arszałka 
nosiłyby napis: „W  czterdziestolecie p ra  
cy niepodległościowej pierwszego m ar­
szałka Polsk i" oraz na dole „Dochód na 
odpowiedź H itlerow i". Cena nalepki ma 
wynosić 20 gr.

(s) Za sutenerstw o. P o lic ja  aresztowa 
ła M ar je  M arkowską, zam. przy ul, 1 
m a ja  7 w Sosnowcu pod zarzutem  su- 
tenerstw a. Przekazano ją  władzom są 
dowym.

a a a a

„Expres Zagiębia” czyta codziennie około 45.000 ludzi
45.000 osób przeczyta i Twoje ogłoszenie

.—aeaasa- - ::—............ as............^

Komitet obihoóu imienin marsz, PiłsuosKiego
w Będzinie.

P od  przewodnictwem  kom. Rzecz­
kowskiego odbyło się w Będzinie o r­
ganizacyjne posiedzenie lokalnego ko­
m itetu  obchodu im ienin m arsz. J . P ił­
sudskiego.

W  sk ład  kom itetu  weszli przedstaw i 
cielo duchow ieństw a, starostw a, iasiy- 
tucy j i o rganizaeyj miejscowych. Prze 
wodniczącym kom itetu  w ybrano iui. 
Rzeczkowskiego.

Poza tern utworzono trzy  sekcje: f i­
nansow ą, techniczną i artystyczną. — 
P ro g ram  uroczystości zapow iada: 1S.

tj. w sobotę capstrzyk, dnia 19, tj. w 
niedzielę — nabożeństwo, defiladę, aka- 
demję i dla bezrobotnych poranek w 
kinie oraz odczyty w świetlicy.

W szkołach uroczystości im ienino­
we odbędą się we w łasnym  zakresie.— 
Zarząd polskiego białego krzyża ze 
starościną Boxową na czele i związek 
strzelecki zorganizu ją  poranki dla woj 
ska.

Dochód z akadem ji przeznaczono na 
rzecz miejscowego z w. strzeleckiego.

Kurs rointczo - sądowniczo - spałeczny w Sosnowcu
Staraniem komisji społeczno 

oświatowej przy inspektorze szkol­
nym w Sosnowcu, w czasie cci 20 cło 
SI marca odbędzie się dwunastodnio 
wy kurs rolniczo, społeczny i sadów 
niezy dla młodzieży wiejskiej.

Kurs połączony będzie z przeszko 
leniem świetłieowem, internatowy. 
Prelekcje będą z zakresu rolnictwa, 
sadownictwa, weterynarji, pomocy 
w nagłych wypadkach, pszezelni- 
ciwa, gospodarstwa domowego, spół 
dzielczości, wychowania fizycznego, 
z zakresu społeczno - oświatowego, 
nadto nauka o Polsce współczesnej.

Wykłady trwać będą od 8 do 12, 
od 2 do 5 wieczór; życie świetlico­
we. Na prelegentów zaproszono pp. 
Sternika, dr. Schbnborna, Burką, 
Stańczykiewicza, Jarosza, Lassotą, 
Kubicza, Kubiczkówną, dyr. Kacz­
kowskiego, dyr. Mazura. Kierowni­
kiem pedagogicznym kursu bądzie 
inspektor szkolny p. Frysztak. W 
kursie bierze udział 23 mężczyzn. W 
dniu 20 marca o godzinie 8 rano in­
spektor szkolny p. Luchowiec doko 
na otwarcia kursu w sali gimnasly- 
cznej sem. męskiego przy ulicy W a 
wel 1.

12 KOMÓREK SPŁONĘŁO PRZY 
UL. ŁUKASIEW ICZA W SO- 

SNOWCU.
W ezoraj w nocy. z niewiadomego na 

razie  powodu w komórce Jana Pietra­
sa przy ul. Łukasjewicza w Sosnowcu, 
wybuebł pożar, k tó ry  dzięki sp rzy ja , 
jącym  w arunkom  atm osferycznym , 
przeniósł się na sąsiednie kom órki. — 
P astw ą  płom ieni padło ogółem 12 ko­
m órek i domek parterow y, własność 
braci K lein. S tra ty  wynoszą ogółem o- 
koło 13.000 zł.

JESZCZE W SPRAW IE F IL Ji 
URZĘDU POCZTOWEGO W SIELC U

K ilkak ro tn ie  już  poruszaliśm y spra 
wę za łatw ian ia  in teresantów  w filji 
u rzędu pocztowego w Sieleu. W filji 
m ożna wszystko nadawać, ale gdy cho 
dzi o podejm owanie pieniędzy, albo 
też odbiór przesyłek — to trzeba cho 
dzić na głów ną pocztę,

W spraw ie tej w dalszym  ciągu 
nadchodzą do naszej redakcji listy  mie 
szkańców Sielca ze skargam i i prośbą 
o poruszenie te j bolączki.

Możeby wreszcie dyrekcja  poczl ze­
chciała zwrócić na  tę spraw ę uwagę i 
wydać odpowiednie zarządzenia, k*ure. 
by rozszerzyły zakres działania fiiji 
w Sielcu.

(s) A m atorzy wódek w więzieniu.
W  związku z kradzii-żą wódek z .mua 
w ystawowego re s tau rac ji C uglew ku--

Przeciwko grypie i przeziębieniu należy zastosować tabletki Togal, które 
bliwe objawy. Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz 
snym interesie tylko oryginalnych abletek Togal. Do

stkich aptekach.

usuwają tę choro- 
żądajcie we wla- 

nabycia we wszy-

(s) Z grodziedfiego koła BBWR. Pod 
przewodnie wem wiceprezesa p. W ol­
skiego odbyło się zebranie wydz’a lu  
miejscowego koła BBWR. R efera t orga 
n izaeyjuy prow adzi p. S tyka przy porno 
ey pp>*i im ankiewicza i W. Strojnego, 
re fe ra t o rgan izacy jny  prosi wszystkich 
prezesów dzielnicowych, aby  w dni t 14 
i •  ca tj. we w torek o godzinie siódmej 
v. ieezór przybyli do „Kuźnicy" w raz ze 
swymi sekretarzam i lub zastępcam i.— 
Do omówienia spraw y bardzo ważne.

P. Ornowski obejm uje akcją szkole­
nia chórów i c rk ie s tr  organizacyjnych. 
W poniedziałek o godz. 19 odbędzie się 
zebranie delegatów organizaeyj w spra 
wie budowy domu społecznego. Delega 
ci w inni przy jść  możliwie z konkretne- 
mi danemi.

(s) Ze Szkoły muzycznej im. M °oinsi 
ki Ze szkoły rłuzycznej, zorganizowa­
nej na  teren ie  Sosnowca ustąp ił prof. 
W ein inger a objął dział k lasy  skrzypiec 
prof. A ntoni Cichoń, znany muzykolog, 
k tó ry  odbył siedm ioletnie stn d ja  m u . 
zvezne w M edjoląnie. Prof., Cichoń 
jest naucz, m uzyki w sem żeńskiem.

(s) Konferencja rejonowa geografów. 
Dn. 14 bm. odbędzie się druga reg'ono 
wa konferencja geografów  ogniska me 
todycznego z Częstochowy w Sosnowcu 
i Dąbrowie. Dnia 14 bm. konferencja od 
będzie się w D ąbrow ie z lekcjam i poka- 
zowemi, 15 bm. zaś w Sosnowcu. Po kon 
ferencji zwiedzą uczestnicy kopalnię 
„Sahirn".

(s) Z targowicy w Mysłowicach. Na
targow icę m ysłow icką spędzono w ub. 
tygodniu 1121 szt. bydła, 2151 szt. świń 
i 266 szt. cieląt, razem  3538 szt. zwie­
rząt. P łacono za  klg. żywej w agi ro- 
gacizny od zł. 0.40 do zł. 0.75, n ieroga­
cizny zaś od zł. 0.90 do zł. 1.35. P rze­
bieg ta rg u : norm alny, ta rg  spokojny, 
tendencja zniżkowa. 
KRÓTKOTRWAŁY STRAJK W RU­
CIE KATARZYNA W SOSNOWCU.

O negdaj w godzinach popłudmo- 
wych 60 robotników  h u ty  „K atarzyna" 
zatrudnionych przy wielkim  piecu, po­
rzuciło pracę, dom agając się w ypłaty  
zaległych zarobków.

Po otrzym aniu  zapew nienia, że za­
robki zostaną im wypłacone dzi-uaj. 
robotnicy przystąp ili >Jo pracy.

Z działalności izby przemysłowo-handlowej
w Sosnowcu.

SPRAW A „WOLNYCH TORÓW" w SOSNOWCU.

Na wniosek stowarzyszenia kupców 
polskich w Sosnowcu izba zwróciła się 
do dyrekcji okręgowej kolei państwo 
wych w Warszawie w sprawie utworze­
nia w  Sosnowcu t. zw. „wolnych to­
rów", istniejących np. w Katowicach, 
co przynosi tamtejszym sferom kupiec 
kim poważne korzyści w postaci zmniej 
szenia się kosztów, ciążących na spro­
wadzonym towarze. Za podstawienie 
bowiem wagonu na podobny tor, kolej 
pobiera w Katowicech zŁ 3, podczas 
gdy za tę samą czynność właściciele 
bocznic pobierają 29 — 39 zŁ Poza tern 
istniejący w' Sosnowcu m iejski poda­
tek ładunkowy, zwiększa wydatnie ce­
nę towarów, wskutek czego obserwuje

się znaczne zmniejszenie się obrotów 
na korzyść Katowic, gdzie ten poda­
tek nie jest pobierany. Obciążenia te 
powoduje, że kupcy sosnowiecey w  
wielu wypadkach zaopatrują się w to­
war w Katowicach, transportują go  
następnie drogą kołową do Sosnowca, 

Wskazując na powyższe okoliczuo- 
śei, izba prosiła o przychylne załat­
wienie jej postulatu, którego realiza­
cja nie powinna — jej zdaniem — 
przedstawiać speejalnych trudności, 
gdyż tak na dworcu południowym, jak  
i północnym znajduje się znaczna ilość 
torów, od dłuższego czasn nieużywa­
nych.

Izby rzemieślnicze
nie będą zlikwidowane.

J a k  się dow iadujem y, wiadomości o 
zam ierzonem  rzekomo zlikw idow aniu 
izb rzem ieślniczych i w łączenia ich do 
izb przem ysłowo - handlowych, nie od­
pow iadają prawdzie.

Sprawa ta nie była wcale rozpatry. 
wana przez władze i włączenie izb rze- 
myeślniczyeh ido izb przemysłowo —
handlowych nie szłoby wogóle po liuji 
poltyki czynników miarodajnych.

Stan zatrudnienia
w przemyśle.

Ja k  w ynika z ostatn ich  zestawień, 
Ea 1 lutego rb . zatrudnionych było na 
terenie całej Polski w przem yśle prze­
twórczym ogółem 273.969 robotników, z 
czego 16.443 osób przypada na  przem ysł 
m ineralny , 43.827 na  m etalowy, 27.605 
n a  chemiczny, 93.188 na włókienniczy, 
10.674 na papierniczy, 4.151 na skórzany, 
25.179 na drzewny, 36.662 na spożywczy,

4.468 na  odzieżowy ,8.979 na budowlany, 
oraz 7.793 osób na  przem ysł poligraficz 
ny.

W  górnictw ie zatrudnionych było 
106.235 robotników  w hutnictw ie 31.605, 
na  robotach publicznych 18.312, w w ar­
sztatach kolejowych i w ytw órniach woj 
skowych 52.444 .oraz w elektrow niach i 
wodociągach 6.692 osób.

Tak mało kosztuje 
a t y l e  d a j e — radto

go przy  ul. P iłsudskiego w Sosnowcu 
zatrzym ani zostali Zygm unt Kopka, 
A ntoni Noszczyk i Czesław K ub.ak. 
wszyscy zam. w Sosnowcu, od k tó r\ eh 
odebrano skradzioną wódkę i przeka­
zano ich do dyspozycji sędziego śled ­
czego.

(s) Zebranie sekcji biologicznej. J u ­
tro  o godz. 5.30 odbędzie się w g in u . 
S taszica zebrauie sekcji biologicznej 
p rzy  kole m iędzyszkolnej kom isji po­
rozum iewawczej w Sosnowcu.

Z BĘDZIN A
(b) Z działalności koła gospodyń w 

Zycheicach. Na miesięeznem walnem zo 
b ran iu  koła gospodyń, in struk to rka  
działu ku l.u ra ln o  - oświatowego tego 
koła nauczycielka p. Stef. Hryniew iczu 
wa wygłosiła in teresu jący  odczyt na to 
m at „Co to jest ku ltu ra", k tóry  — poza 
członkam i koła — w ysłuchały zaproszo 
ne członkinie stow arzyszenia młodzieży 
i „Świetlicy" przy ognisku ośw iaty po­
zaszkolnej w Żyehcicach.

Po odczycie odbyła się dyskusja.

(b) Miłość b ra te rsk a  okupiona w yro. 
kiem  sądowym. P rzem ierzając gzygza 
k;em ul. N arutow icza w Grodźcu, stąpał 
pracow icie p. Józef G rabarz (N aturow i­
eża 145), usiłu jąc dostać się po „trzy- 
dniówce" do domu. U dałoby się mu to 
n iew ątpliw ie ,gdyby nie in terw encja 
znanego z surow ych obyczajów poste­
runkow ego p. N., k tó ry  stanowczo za. 
kw estjonow ał s ta ły  zresztą zwyczaj p. 
G rabarza potrącania przechodniów i wy 
m yślan ia  im i zaopinjował, żo sfatygo­
w any p. G rabarz w inien w m yśl przyję 
tych zasad odpocząć w odosobnieniu 
do czasu wytrzeźwienia.

Rezolucja w ładzy podrażniła am bic­
je  rodziny Grabarzów. R atu jąc  nieskazi 
telność rodową, b ra t G rabarza, D jonizy, 
przeszkodził w zam iarach przedstaw icie 
lew i porządku publicznego, uderzając 
go kam ieniem .

E pilog  te j aw an tu ry  rozegrał się o- 
uegdaj w sądzie okręgowym  w Sosnow 
cu. k tó ry  dowód miłości b ra tersk ie j 
przypieczętow ał wyrokiem , opiew ają­
cym na sześć m iesięcy więzienia dla p. 
Djonizego z zawieszeniem kary  na trzy 
la ta



J U  *1 .

(b) U karany syualek. 28-letni Jau  
Cieplak z Będzina (Okrzei 80) pobił swe 
i>o ojca, 80 letn iego starca żelaznym  prę 
tern. Pow ody gorszącego zajścia n ie zo 
sta ły  w yjaśnione.

Sąd okręgow y skazał onegdaj wyrod  
nego syn a  na sześć m iesięcy w ięzienia. 
D zięki dobrodziejstwu am neatji, zwyro- 
t’n ialec w ym iga ł się  od krym inału.

Z  C Z E L A D Z I .
(c) P rzem ytn ik  w rękach policji.

W czoraj na u licy  P rzełajsk iej w Czela 
dzi policja  u jęła Jan a  Grendę, zam. 
przy u licy  K ilińsk iego , od ktorego o . 
debrano 38 pom arańczy, pochodzących z 
przem ytu przez zieloną granicę.

(c) L ikw idacja kom itetu  „dni prze­
ciw gruźliczy eh‘‘. W tych dniach zlikw i 
dowany został kom itet „dni przeciw- 
gj-uźliczych" w Czeladzi. W  okresie 
„dni przeciwgruźliczych" w ygłoszono  
1(1 odczytów o gruźlicy i jej zwalczaniu  
oraz rozsprzedano nalepek za sum ę 
134 zł.

U zyskano pieniądze przekazano na  
rzecz powiatow ego kom itetu  w Będzi 
nie, e część kom itetowi w Sosnowcu. 
O rg a 't. jw aniem  odczytów zajm ow ał się  
di >3. W iśniewski.

ARESZTÓW  A N IE  ZW YRODNIA.L- 

CA N A  PIA SK A C H .

P olicja  aresztow ała 20-letn iego Hen­
ryk a Szym anka, zam. na kolonji P ia ­
ski pod zarzutem dopuszczania się  czy  
nów niem oralnych z dwiem a m alem i 
dziewczynkam i.

Zw yrodnialca przekazano do dyspo- 
zycji sędziego śledczego, który zarzą­
dził osadzenie go w więzieniu.

—  * . q o ----------

Z ZAW IERCIA
(z) N ow a placów ka zw, pracy obyw. 

kobiet w W ysokiej. L  in icja tyw y zrze­
szenia pow iatow ego Z. P. O- K., dzięKi 
staraniom  p. H. K apustow ej odbyto  
się  w W ysokiej zebranie organ izacyj­
ne oddziału P. Z. O. K. Zarząd zrzesze 
nia pow iatow ego na zebraniu tym  re- 
prezeutowała p. Z. Pytlarz«w a, która 
bliżej zaznajom iła uczestniczki zebra­
nia z pracą i celam i związku.

Do zarządu nowozorganizowanego  
oddziału w eszły panie: przewodniczą­
ca H. K apustow a, zast. przewodniczą­
cej M. Dziki«wiczowa, sekretarka — 
Szrajberówna, skarbnik M. H ofm a- 
nowa.

ś .  f  p .

BOLESŁAW MŁYNARCZYK
Były członek zarządu i kierowulk se te ji scenicznej 8. K. 0. 

zmarł o'n. 7 111-19.4 r .  przeżywszy lat 25.
W  zmarłym straciliśmy sum iennego i oddanego nam  

współpracownika na niw ie społecznej.
Pog*zeb odbędzie się dn. 10 bm. o godzinie 3 popoł. 

z  kostnicy przy koście e na Piaskach.
Cześć Jego pamięci!

Wydział Społeczno Wychowawczy ł Spółdzielcze 
Koło liświatowe przy Spóidz elni spożywców „Zgodę"

na Piaskach.

Straszliwy straszak
1 w kobicccm łóŁku*

Broń jest podczas pokoju dla 
spokojiiego obywatela nietylko nie­
potrzebna, ale wręcz niebezpieczna.

Dlatego p. Benjamin W ajntal, 
kiedy jego 12-letni synek przyniósł 
do domu straszak, aż zatrząsł się z 
oburzenia.

— Kogo ty chcesz zamordować, 
kogo? — wrzasnął. — Czy ty jesteś 
Hitler, że ci potrzebny rewolwer?

— Tatusiu, to jest zwyczajny 
straszak!

— No to co, że straszak! Ty my 
ślisz, że zabić można tylko kulą? A 
ze strachu człowiek nie może 
umrzeć? J a  i tak ledwo żyje, to je 
szcze we własnym domu mam się 
bać.

Pan W ajntal odebrał synkowi 
morderczą broń i postanowił za 
wszelką cenę usunąć ją z mieszkania.

Ale jak? Przez okno wyrzucić nie 
można, podarować albo sprzedać ko 
muś również nie, bo toby Dioglo 
wzbudzić podejrzenie, skąd do solid 
nego kupca takie rzeczy...

Niewiele myśląc, p. W. wziął 
straszak i wsunął go do łóżka p. K ą 
ioliny Gołąb, wdowy, odmijmującej 
u pana W. kuchnię za usługi.

— Je j mąż zginął na wojnie 
wyjaśnił p. W. żonie — to ona już 
sobie prędzej da z tern radę.

Ale p. Gołąb, znalazłszy w swym 
łóżku rewolwer i sądząc, że to był 
zamach na jej życie ze strony gospo 
darzy, którzy już dawno chcieli się 
jej pozbyć, zrobiła awanturę,

lezultacie, której p. W ajntala musia 
ło opatrzeć kasa chorych.

Oskarżona o pobicie przed sądem 
grodzkim, tłumaczyła się w sposób 
następujący:

— Ja , proszę sądu, od dzieciaka 
do wygody jestem zwyczajna i jak 
co twardego mam w łóżku, odrazu 
poczuję... Kładę się tego dnia spać. 
czuje, że coś mi uwiera. Wyciągam 
— rewolwer!

Aż mi się słabo zrobiło. Nijakich 
stosunków ze sołdatami nie mam, a 
tu mi się rewolwer narodził! Odrazu 
zmiarkowałam, że mnie p. W ajntal 
chciał ukairupić i specjalnie tom 
sztukę podłożył...

P. W ajntal natomiast wyjaśnił, 
że nic o straszaku nie wiedział i że 
to był niesmaczny żart jego synka.

Sąd grodzki skazał p. Gołąb na 
50 zł. grzywny.

Tylko do niedzieli
włącznie trw ała będzie ŚW IA T © . 
W A W Y ST A W A  M A LAR STW A  
w reprodukcji,otwarta w Dąbrowie 
Gór. pod łaskaw ym  protektoratem  
prezydentostwa państwa M adey- 
skich. N iem a człowieka, któryby  
nie kochał sztuki. K ażdy w ięc po­
w inien zobaczyć i porównać co 
narody robią w tej dziedzinie. 
W ystaw a otw arta jest codziennie 
od godz. 10-ej do 12-ej w salach  
Domu Ludowego, ul. 8_go M aja 14,

(z) Pożyczki budowlane. M agistral 
otrzym ał wczoraj z banku gospodar­
stw a krajow ego zaw iadom ienie o przy 
znaniu m iastu  na rok 1S33 kredytu nu 
dowlanego w sum ie 50X00 zl. K redyt 
ten w przeciw ieństw ie do r. ub., prze­
znaczony jest na budowę doinków  
drew nianych i m urowanych.

P ierw szeństw o w otrzym aniu p o . 
życzki m ają ci, którzy w stosunku do 
całkow itych  kosztów budowy potr/.ebo 
wać będą jaknajm niej. K redyt udzie­
lan y  będzie w w ysokości 50 proc. ogó* 
nych kosztów budowy i nie przekroczy 
4.000 zł. na jeden budynek.

Pożyczki zabezpieczone m uszą być 
na hipotece, w w yjątkow ych zaś w y­
padkach za poręczeniem 2 osób m a­
jątkow o odpowiedzialnych.

Ci, k tórzy eheą otrzym ać pożyczkę, 
pow inni jaknajszybciej składać odpo­
w iednie podania do kom itetu rozbudo 
w y m iasta (m agistrat, w ydział budo­
wlany).

(z) „K urier Zachodni", a obuwie dla  
biednych dzieci. W szechwiedzący „Ku 
i je r  Zachodni" w nr. 07 w kronice Za­
w iercia  podał notatkę p. t. „Czy nie za 
późno" w której m ówi, że o rozdawni­
ctw ie obuwia dla najbiedniejszych dzie 
ci była m owa na początku zim y, dopie 
ro zaś obecnie m iejsk i kom itet n iesien ia  
pom ocy bezrobotnym polecił wykonać 
to obuwie.

W edług „proroctwa" K. Z. obuwie 
to m oże być rozdane w lecie.

Gdyby K. Z. interesow ał się tą akcją, 
to powinien wiedzieć, że kartki na buty 
otrzym ało około 700 dzieci szkolnych, 
w kartkach tych zas w yraźnie zuzimezo 
i.o, że rozdawnictwo butów odbędzie się  
10 m arca w sali dom u ludowego. W i­
dać, że K. Z. zależy ty lko  na wprow a. 
dzaniu op inji publicznej w błąd, o i  
zwłaszcza na terenie Zawiercia często 
m u się ostatn io zdarza.

(z) Zakaz w yw ozu ziem iopłodów a 
Zawierciu. N a zasadzie rozporządzana  
w ojewody kieleck iego z dnia (i lu te to  
br. w ydzielone m. Zaw iercie zaliczone 
zostało do obszaru ochronnego d»a 
zw alczania raka ziem niaczanego. Z 
gruntów  leżących w obrębie m iasla za­
bronione zostało w yw ożenie ziem nia­
ków, ich odpadków, roślin  okopowych, 
cebulkowych, wszelkich roślin z korze­
niam i, chw astów, ziem i i nawozów n a­
turalnych. W inni n iezastosow ania Kię 
do powyższego rozporządzenia będą ka- 
Tani w drodze adm inistracyjnej.

wstaią
t

z grobu...
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Zgasił latarkę, a  gdy F ilip  za­
siadł na wózku, on wziął konia za 
uzdę, wyprowadził na drogę i pu­
ścił truchtem, sam zająwszy miejsce 
obok swgo pana.

Jedenasta biła na zegarze sąsied­
niej wsi. Grzmiało bez ustanku, pio 
rany biły jeden za drugim, błyska­
wice blask ognisty roztaczały po 
niebie. Naraz ulewa straszna zale­
wać zaczęła ziemię potokami wody.

— Czas świetny, jakby na zamó­
wienie — mówił, Śmiejąc się Van- 
dame. — Pewny jestem, że nam me 
nie stanie na przeszkodzie.

Wiemy, że dochodziła dziewiąta, 
gdy lurgon żałobny, wiozący zwłoki 
hrabiego de V ad ans przejeżdżał
przed oberżą pod Białym koniem, 
gdzie pan i kam erdyner wieczerzali 
wspólnie.

Konie przy żałobnym wozie były 
zmordowane, ale woźnica, pragnąc 
uciec przed burzą, popędzał je ener­
gicznie.

O wpół do dziewiątej furgon do­
jeżdżał do Pontarme.

Raul de Challins, towarzyszący
zw ło k o m  w u ja , z a p y ta ł furmana

— Wiesz o jakiej oberży tu taj?
— Wiem o najlepszej, bo jedynej 

we wsi... utrzymuje ją  poczciwa ko- 
b iev , wdowa Magloire... Znalem 
także jej męża, nieboszczyka Ma- 
gloira... był moim przyjacielem... 
wypiliśmy razem niejedną kwartę 
wódki... Będzie pan miał dobry no­
cleg u wdowy... Ot już dojeżdżamy.

Po paru minutach wóz żałobny 
wtaczał się w znane nam dobrze 
podwórze oberży.

— Hej, gosposiu! — zawołał 
woźnica.

Oberżystka stanęła na progu.
— A to niespodziewany gość!-— 

odezwała się, poznając woźnicę. — 
Co za przypadek sprowadza cię do 
nas, panie Śatuminie.

— Nie przypadek, pani Maglo­
ire, ale spełnianie obowiązków m o­
je j służby pozwala mi widzieć panią 
i spędzić noc pod jej dachem — od­
parł Saturnin, uściśnieniem dłoni 
w itając oberżystkę.

.— Macie zamiar tu  nocować? — 
pytała gospodyni.

— Tak jest, matko Magloire... 
zarówno ja i ten pan chcemy zamó­

wić u ciebie noc. Wtoczę furgon pod 
szopę, konie wyprzęgę, ty  zaś przy­
gotuj dla nas obu posiłek, — bośmy 
djabelnie głodni.

— Postaram  się panom dogo­
dzić; proszę za mną —: mówiła, 
zwracając się do Raula.

Młody ezłowiek wszedł do domu, 
a  Saturnin umieścił furgon pod 
szopą i zajął się wytarciem koni, 
napojeniem i zasypaniem obroku. 
Załatwiwszy się z tern, pośpieszył 
do oberży, gdzie Raul wydał już 
rozporządzenia, tyczące się możli­
wie obfitej wieczerzy.

Matka Magloire była jednocześ­
nie uradowana i zakłopotana nie- 
spodziewanem przybyciem podróż­
nych o tak późnej porze; uradowa­
na nadzieją zarobku, zakłopotana 
nadmiernym trudem, któremu sama 
podołać musiała, nie mając nikogo 
do pomocy.

Przyszło jej na. myśl, odwołać 
się o tę pomoc do wspomnianej Van- 
damowi dziewczyny ze wsi, przy­
chodzącej posługiwać w dni świą­
teczne do oberży.

— Niech pan poczeka chwilę, 
wrócę zaraz — rzekła do Raula i 
nie ociągając się długo, pobiegła na 
wieś po Franciszkę.

Młody człowiek, usiadłszy na 
ławce, zadumał się smętnie.

— Pan sam został? — zagadnął 
Saturnin wchodząc — gdzie mama 
Magloire? Zbiera pewno produkty 
na wieczerzę. Nie chciałby pan za­
kosztować jakiego ochładzającego

napoju? Tyle nałykaliśmy się ku­
rzu, że potrzeba koniecznie czemS 
gardło przepłukać.

— Nie będę nic pił przed wie­
czerzą — oświadczył Raul.

— Ja k  się panu podoba... ja  mu­
sz ę  płynem odwilżyć usta.

Wszedł za ladę sklepową, zdjął 
z półki butelkę, szklankę i nalał 
sporą porcję wódki.

Wdowa Magloire ukazała się 
niebawem w towarzystwie t  ranusi, 
ta  ostatnia żywa, pełna dobrych elię 
ci dziewczyna, zajęła się zaraz przy­
gotowaniem jeśli nie wykwintnego, 
to pożywnego jednak posiłku.

— Gzy pan życzy sobie jeść. wie­
czerze w swoim pokoju? — pytała 
oberżystka Raula.

— Tu będę jadł — odparł młody 
człowiek z niemałem zadowoleniem 
woźnicy, mówiącego sobie w duchu.

— Ten n,ie jes! dumnym ary­
stokratą.

VI.
Nakrywając stół, oberżystka 

zwróciła się do Baturnina z pj'ta- 
niem:

— Czy wcześnie chcecie odje­
chać ju tro  rano?

— Równo ze dniem... o dziewią­
tej musimy być w Compiegne.

— Szczęśliwie dła was, żeście w 
porę zdążyli się tu schować... nad­
ciąga burza. .

— Tern lepiej, nie będziemy
mieli ju tro  kurzu.

& o, fi.
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(z) Z działalności sekcji ogródków 
działkowych. Pad .przewoduictwem «e- 
kretarzą magistratu p J. Czaruoty od­
było się,ouegdąj posiedzenie sekcji o- 
gródków. działkowych. Posiedzenie, to  
poświecone było wyłącznie uchwaleniu 
regaium. dla działkowców, normujące­
go wzajemne.stosunki pomiędzy dział­
kowcami pf& zoaloletnią pracę na dział 
kaeh, Zą porządek prący oraz zą u trzy , 
manio pomiędzy działkowcami zgod­
nych stosunków, odpowiedzialni będą 
t  z w. gospodarze poszczególny eh.. ko-
!on‘i- ‘ '' i

Z OLKUSZA.
(ol) Odprawi prezesów i  komendan­

tów Strzelca w Olkuszu. Odbyła się we 
własnym lokalu w Olkuszu odprawa 
wszystkich prezesów i komendantów od 
działów związku, strzeleckiego powiała  
olkuskiego, zwołana przez powiatową 
komendę.

Na odprawę przybyło przeszło 20, o, 
sób, komendant podokręgu. Z. S. „Śląsk" 
kapitan Bittner -z Katowic, oraz komen 
daflt pow. olkuskiego PW . i WF! kpt, 
Zwąryęz. \

Żpbyąnie zagaił komendant .powiat© , 
wy Strzel<;a St. Kotewica. Z kolei posz. 
czególni prezesi 'składali sprawozdania 
»■ swych prac* ppęzem ;p. Kotowicz uzii 
pełnił braki ^  sprawozdaniach i schara 
kłeryzował działaliióśS thk prezesów, 
jak i komendantów. W dłuższym prze­
mówieniu komendant podokręga kpt 
Bittner zaznaczył, że związek strzelec 
k» w obecnej dobię musi być przygotowa 
ny do czuwania ze względu na niebezpie 
czeńsl woe grożące Bolące z zachodu.

•Na zakończenie odprawy przemawiał 
ptezes ligi morskiej i kolonialnej, p. . 
PetrykowskŁ który w  : krótk ich, lecz 
treściwych słowach przedstawił obowią 
zek należenjad propagowania idei tej or 
ganizaeji. Po .zebraniu p. Kotowicz u- 
rządził dla zebranych skromną herbat’-,
kę.

łoi) Zjazd sekretarzy gminnych. W tę 
riedrielę, o goiłz. ł ł  przed południem, w  
sali posiedzeń'rady miejskrej w tOłkru 
8zn,;'pdbedzie :kió Żjazd wszystkich 'sekre i 
terży gutó'jtów ikta  ólltoakłćgó;w :tobś ■ 
ci ości starośt^ Gliśzhżyńśkieęo 'i' inspe 
która snTóótóiBdn jrniinnOgO. p. Murty- 
nJakai który w ^ łó s i 'referat o nowej u 
ste tp ie 'sa rh 'o rZ jfd d 'W ej..'^ . o

fol) Kę straży, W Jerzmanowicach, 
gm. Sułoszowa, odbyło się walne zebra 
nie. członków straży ochotniczej pod 
przewodnictwenrks’ R, Adamskiego. Po  
1’dzieleniu absólutorjurh zarządowi, w y  
brano zarząd straży, do której weszli: 
pp.: ks. Adamski — prezes, Piotr Derej 
ski — zastępca, Józef B ryl — sekretarz, 
Andrzej Nabagło — skarbnik Jan Za 
wisz — naczelnik, Ludwik Kozera — 
zastępca*; W. Stanecki, — gospodarz. Ko 
misja rewizyjna: pp.: Józef Kurek, St, 
Zawisza I W. .Cłach. .

—OQO—

pociąg popularno - turystyczny 
p ó lsk i^ o  touring klnbn.

S p isk i topring: klub m  . ąeislem pprp. 
zumieniu z  katowicką dyrekcją kolei 
paośtw óss^h 'hrżądża w'dniu 11 marca 
Ig- ÓyieJką wycieczkę'"do Zakopanego po
1 JUSgm  ^popularnym d lń  narciarzy, bry 
iizyśt*w. .ęyąz wszystkich wtórz,, — 
m - :»dpri dz.iBÓ t>rh*h<f- M  iWido O1 Hfea 
r^wWóra-" riowletrrem' #  żit&owej stolicy  
Polski.-1 -. -.O. ..;

Przejazd w wygodnych, yrago.nącb 
pujłpąnpwskjch.. JTT kl. będzie nader u- 
rozmnjćópy. Orkiestra !.bufet, stoliki do 
brydża' rtp. W Zakopanem prze widziane 
są wycióczki. program których ukaże, 
sie w . oRohny^p. .kom nnikaeię, pensjona­
ty ód ok. zł: 6 do zł. 9 i więcyi noclegi 
zaś (zbiorowe) od Ok. zŁ 2 do zł. 8: Ceń* 
przejazdu do Zakopanego i z powrotem 
ofc.żL W. ...i. . . ..

Odjazd w .dniu-Ił .marca br (sobota), 
z Katowic o godz. 14, przyjazd do Za.ko 
pauego. o  g, 19.30. Powrót z  Zakopane­
go w dniu '12 marca 'Hr. (niedziela) o g. 
17.25. przyjazd do Katowic © godz;'23.06; 
tak.żeimzestniey -wycieczki z sąsiednich 
miast uzyskają dalsze połączenia. ĄTiej 
sca w ppciągn nuinerówanę. ;

Bilety weześijiej do nabveia w osob 
nej kasie Hiletowoj w hali dworcowej, w 
Katowicach, gdzie udziela się inform a i 
oji o. pens-ionatapb i noclegach, w Żako 
panem.' *' . ’ " “

'7 oowoflu ograoiczół.e.f Ilości !m?ejhci ‘ 
fcil etv. należy weześnlei zakupywać

Bliższych informnejj udziela: P ol.
ski tooriuc kłub (Katowice, ul. Stawo 
W P T., t d  t e k  71;).

Zmarłe dziecko jako powód
wypowiedzenia posady.

Przed laty pewna młoda dziewczy 
na ze Śląska niemieckiego, Ida 
Bauer, została matką. Dziecko jednak 
zmarło już po kilku miesiącach, a 
mlóda Ida, przechodziła z posady iia 

. posadę, była bowiem służącą.
■ i i Po trzynastu laach nabyła, do­

świadczenia i ustatkowała się, mogła 
sh  Resztą wykazać, jak najlepsze- 
mi świadectwami swych chlebodaw 
ców. Miała już 35 lat, gdy  zaczęła 
Się starać o posadę gospodyni w  
pewnem katolićkiem probostwie nń

Niezawodny „system " wygranej w Monte-Carlo
ale nie dła wszystkich.

Wielką sensację wywołała wśród 
graczy w kasynie w Monte — Carlo, 
przygoda włoskiego oficera, Mario 
Gulci. Postanowiwszy za wszelką ce 
nę zdobyć majątek,.Miaro Gulci przy 
jechał do Monte -— Carlo .zabierając 
ze sobą ordynansa wraz z którym za­
mieszkał w hotelu.

Pierwszego już dnia fortuna u§- 
mieelińęła się do lekkomyślnego mło­
dzieńca — wygrał bowiem pokaźną 
sumkę, ' ;; : . v ' V

3 Ńo, a teraz wracamy do domu 
— zadecydował ordynana na widok 
paczki banknotów.

— Oszalałeś chyba. Gd jutra do-

Eiero rozpocznę prawdziwą grę... Zo 
aczysz, z pewnością podwoję dzisiej 

szą wygraną.
I pełen najlepszych nadziei mło 

dy oficer udał się na spoczynek. Sa­
no, natychmiast pp przebudzeniu się, 
ehcąc wzrok swój napoić widokiem 
zdobytego wczoraj, bogactwa, sięg­

nął ręką pod.poduszkę, lecz ,o zgro­
zo! — portfel wraz z całą jego zawar 
tośeią znikł. Wkrótce przekonał się 
Mario Gulci ,iż wraz z portfelem u- 
lotnił się również jego ordynans, po 
zostawiwszy na biurku bilet kolejo­
wy dp rodzinnego miasta poruczni­
ka.

Posiadając zaledwie 50 frs. w kie 
szeni, zrozpaczony Mario pojechał 
do domu ,gdyż nic innego nię.pozo- 

; stało mu do roboty w Monte — Gar 
Jo. Lęcż jakież było zdumienie poru 
cznika, gdy we drzwiach "swego mie- 
Bzkania ujrzał wiernego ordynansa, 
którego uważał za złodzieja.

— Melduję posłusznie, panie po­
ruczniku — z uśmiechem recytował 
cidynans, iż pańskie pieniądze znaj 
dują się u mnie. Obawiając się, że 
pan porucznik przegra je w kasynie 
postanowiłem uratować, co się da i 
drapnąłem do domu.

Arystokraci angielscy odznaczeni na wystawie
robótek ręcznych.

Pisma angielskie donoszą, że; 
książę Walji jest zapamiętałym zwo-; 
lennikiem ręcznych robótek domo- 
w ycli.l Nauczycielką jego była królo­
wą - mątka, która młodszego syna. 
księcia Jerzego, również zachęciła

■ dó tej pracy, .
,.Ksiąf.e Jerzy. upodobid sobie; na-

■ tomi.hśl rolioty Szydełkowe. Niektó- 
, rzy papowie Angłji dla rozrywki
zajmują się haftem. Hrabia Heerwo 
od, szwagier księcia Walji, baron 
Heginsdorf, jeden z nąjwiększ ma­
gnatów węglowych Angłji, hr. E. 
nismoor i lord Carmeinel. wszyscy

j u fyi
uprawiają sztukę haftu, -i - i i; !.

Lord Hei mśwood, jeden z naj« 
eńergficzniejszych przemysłowców i 
gorliwy prześladowca liberalnej par i 
tji, operuje szydełkiem nie gwz.t-j 
od zawodowej rękodzieihieżki. Moż 
na go spotkać z robótką w ręku na­
wet :w wagonie kolejowym. . s,;:

Hrabia Heerwood haftuje ,f ” 
pięlaiie ,że niejedna kobieta moj 
by mu pozazdrościć, a lord Eniśmo 
oi- doszedł w robotach szydełkow ych  
dó takiej perfekcji, że prace jego 
odznaczone zostały na jednej z Wy­
staw robót ręcznych.

C p o r t
mW  i WYCHOWANIE FIZYCZNE

Możliwość rozwoju sportu wodnego
w Zagłębiu,

Posadę otrzymała i do tego stop '! 
nia zdobyła sobie zaufanie swego 
pracodawcy, że po trzyletniej służbie 
zawarł on z nią pisemną umowę w  
formie wystosowanego do niej listu, 
na mocy której Ida miała dożywoh 
Dio prowadzić gospodarstwo owego 
proboszcza i,, wrazie jegp : śmieręi - 
miała otrzymać 10.000 marek, albo 
procenty .od tej sumy. • Ń :

. ,r̂ P było w.roku 1929. W trzy.lata 
później, już w czasie hitlerowszczyz 
ny, do kurji biskupiej w Wrocławiu 
wpłynęło doniesienie jakiegoś r>óli 
tycznego przeciwnika owego pro bo 
szcza, że trzyma on u sieoie jakó 
gospodynię, osobę ,.niemoralną", któ 
ra Idedyś miała nieślubne dziecko.

Kurja biskupia znalazła się w 
trudnem położeniu, tembardziej. gdy 
okazało się, iż fakt, wspomniany w 
owem doniesieniu okazał się praWdżi 
wyrn. '

Proboszcz otrzymał nakaz zwolnię 
nie „niemoralnej11 gospodyni w 
ciągu 4 tygodni i musiał się zastoso­
wać do tego rozkazu, pod grozą za­
wieszenia w czynnościach Urzędo­
wych.

Ida jednak, dziś już 42-letnia ko­
bieta, nie chce uznać argumentów 
kurji i walczy o swoje prawo ludz­
kie w sądach.

Istotnie sąd pracy przyznał, że 
fakt wydania na świat dziecka nie 
wystarcza do napiętnowania kobiety 
jako niemoralnej, tembardziej, że I- 
da od owego czasu zachowywała się 
bez najmniejszego zarzutu.

Zdaniem sądu kurja biskupia nie 
ma też prawą mieszania się w stosu 
nek prawny, istniejący miedzy pro­
boszczem/ jako pracodawcą, a jego
gospodynią.*!um a .*óa.hwvć w ioPk;.:

! InnegO zdania był państwowy .sąd 
pracy w Lipsku.; który nąkazał por , 
nowne 1 u - trazputrzeniei.j ; sprawy, z ,« 
uwzgiędrtitoniem przepisóiy prawa ka-i 
ronicznegO, które właśnie na kurję c 
nakłada <»bowiązek zbadania czy ko. j 
biety , pełniące obowiązki i na pielia- > 
njach, zasługują; na; zUufanae ,n podt 
względem; moralnym. ,, ;{i.r, ,l(

W danym wypadku, kurja ..orze­
kła, że należy usunąć Idę Bauer z 
probostwa.

Sąd orzekł ponadto, że przy po 
nownej rozprawie należy rozpatrzeć, 
czy przypadkiem proboszcz nie po­
stąpił zbyt pochopnie, angażując do 
zywotnio gospodynię, nie zbadawszy 
poprzednio jej przeszłości

Tak więc sprawa, której punktem 
wyjścia jest zmarłe przed czternastu 
laty niemowlę, znajdzie się po raz 
trzeci na wokandzie sądu pracy.

Wśródł w ieła gałęzi sportów upra­
wianych w Zagłębią, najmniej, a pra­
wie wcale a ie  słychać o wioślarstwie;

W nb. roka harcerze zagłebiow%ey 
urządzili aa  JBiałej Przemszy w Śław^ 
ko wie wyścigi kajaków, które wyka­
zały, że w Zagłębiu sport wodny ma 
wiel.il zwolenników. . v

.W Żagłebiu mamy dwie rzeki zdat­
ne do żeglugi: Białą i Czarną Przero­
szą. Y f  obecnej chwili, gdy w Mysło­
wicach powstaje port dla żeglugi 
spław hej, a regulacja górnej części 
Czarnej Przemszy wzmoże rneh na te j, 
rzece, sport wodny w Zagłębiu ma 
wszelkie dane rozwoju

Inicjatywa w yjść musi ze atrony 
klubów sportowych i harcerzy, a po­
moc finansową okazać powinna iiga  
morską i kolonialna istniejąca ua te­
renie Zagłębia.

Już dżis tialóży pomyśleć ó odpo­
wiedniej akcji, aby pó skończeniu bił-’ 
dowy portu w Mysłówicaóh można by  
ło całkowicie korzystać ż  jego usług.

W dzisiejszych, kryzysowych ezasadhvl 
gtówńą: przeszkodą w uprsiviantii' vte- i 1 

go zdrowego: sportu jest ‘:' .rtoduiikowó'9 i!

wysoka eena składaka. W ykonanie zaś 
takiej łodzi systemom domowym jest 
trudne i ryzykowne.

Należy więc zwrócić uwagą na ka 
jaki drewniane.

Kajaki zbudowane z drzewa są o. 
wiele tańsze od składaka, gdyż za je­
den składak można kupić 6 — 7 kaja­
ków drewnianych, które kosztują oko­
ło 80 zł. za sztuką.

Kajaki drewniane mogą budować 
sami sportowcy, a wówczas koszty są 
minimalne.

Kajak drewniany ma zatem naj­
większe dane, by stać- się  sprzętem po­
pularnym wśród przedsiębiorczej mło­
dzieży. ; ;

W Zagłębiu dużo w tym kierunku 
czynią drużyny harcerskie, które m a­
ją już kilka kajaków,

Młodzież bezrobotną chętnie praco­
wać będzie nad budową kajaków;

Do redakcji naszej nadchodzą listy  
od wielu miłośników wioślarstwa a 
prośbą ó poruszenie tej .sprawy i za­
chęcenie klubów sportowych i iuoyi'h 
organizkćyj w kierunku, própągandy 
spóHÓyir #ódhybh W 'Kógłębiń.

Przedeiębiorsl wo handlowe zwią­
zane z instytucją Państwową, mi­
mo kryzysu, mające gwararitowa.
 n,e widoki bytu i rozwoju, ~

POSZUKUJE
Wsoólnl*a
z współpracą lub bez 

i kaoit^łem  łotych 2&.000
* gwarantowanem oproćentowa.

niem 46 proc. rocznie.
Kapitał ulokowany będzie w P. 

K. O. na książeczkę wKładkową 
złożoną w instytucji Państwowej, 
który może być w ciągri każdego 
półrocza wycofany. Bliższych wy­
jaśnień udzieli się odwrotnie oso­
bom poważnym — przedsiębior 
czym — uscosunkowanym! 
Zgłoszenia kierować do Biura 
Ogłoszeń J. HLAW SKI W SO­
SNOWCU pod „Bez ryzyka"

HUMOR.
POMYSŁOWY JAś!

— Heniu, dlaczego tak płaczeszl
— Bo Jaś chce, żebym spał z nim ra­

zem w łóżeczku.
— No to o cóż ci ch o d z ił, . ;
— Tak. ale on chce spać w środku, 

a ja żebym spał po obydwu stronach.
NASZE DZIECI.

— B yłeś niegrzeczny, Kaziu, za karą 
nie dostaniesz kolacji

— A co będzie z lekarstwe^a. którą, 
mam dostać po jedzeniu?



K I N O

ZApr.ĘSIE
ite-Tutr „(Juiflltwy'

Dziś! — W ielki podwójny program

„B iałe  S z a le ń s tw o
W głównych rolach Leni Riefenstahl i 
5© najsłynniejszych nareiarzy Europy.

flP - śk - J - Ą

51

Genialna kreacja Edmunda Lowe 
w roli maga W ielkiego Zachodu.

n „ « . .  “ ba '

DROBNE OGŁOSZENIA.

Kr:o
E D E N

SO NOWJRO 
DęoHflss* 4 

tel. 10-95.k.mj

Arcydzieło wielkiej obsady! W yścig a dazd! — Nieprawdopo­
dobne! Niemożliwe! A jednak prawdż we; — 6 największych 
gwiazd świata: Greta Garbo, John Barrjmore, Joan Crawford, 
Wallace Beery, Lionel Barrymore 1 Lewis Stone w jednym 

wielkim niebywałym filmie:

LUDZIE w HOTELU
(GRAND HOTEL).

D R O B N E
OGŁOSZENIA

w
Ex resie Z a n łe # ”

m ją zawsze 
n ezawodny skute?

POSADY i PR A C E

PoTJtiZEBPul dziewczyna dobrze gotu 
jąea do wszystkiego. W iadomość: H e­
lena Zarzecka, heg jonów 16.________ _
Y viBLK iE Zyski osiągnąć mogą jeszcze 
dzisiaj panowie i panie każdego stanu  
przez sprzedaż artykułów  codziennej po 
tizeby, zysk od 15 do 20 zł. dziennie. Je  
szcze dziś k ieru j spiesznie swe zgłoszę, 
nia do firm y Mimoza" Szopienice, P il 
siidskicgo 42 w podwórzu.

L O K A L E

PR Z Y JM Ę  paiiiil' lu b  i m łode! m ałżeń­
stwo na m ieszkanie w lepszym domu. 
§ospo>wiee;;SleńkiBwicża 7, Żyto. i

K U PN O  I SPRZEDAŻ

iAfit-magiel-roczny. Dąbrowa, 
m rutowicza 34. -Reden

u1 Szkolna Nr. 46.

Kina-Toatr

„PALICE”

DZIŚ!
Arcydzieło reżyserji Henry Kinga p. t.i

OCZU
w rolach gł.: JANET GAYNOR i CHARLES FARRELL

Wkrótc*
furfa°p.kta ,J teżaem u  w olno siocń^ć*6

D ź w i ę k o w e
K I N O

Aat'itiir* iin ią -  
kowa najnowsuj 

kon*;ruhe;i.

Od czwartku 9 do niedzieli 12 marca 1933 roku 
JA N  K IEPURA

w najgłośniejszym  film ie św iata

t f  &

którym  entuzjazm ow ały się wszystkie stolice Europy.

W  niedziele o godz. 11 rano poranek d’i> młodzieży, w prog ra­
mie poranku pełna hum oru kom edja pt. Budujemy na kredyt.

Od czwartku 16 marca CZEMP.

PO LSK IE SK Ł A D Y  AiVniNIC.il

DO SPR ZED A N IA  nowe urządzenie kio 
sku, nadające s ią  na owocarnię, kiosk, 
lu d k ę ,- zastawę sklepową- Wiadomość
W A d m in i s t r a c j i .________ _________
DOBRA egzystencja. Sprzedam  fab ry ­
ko wody sodowej niedrogo w centrum  
Katowic. O fertv  do adm in istrac ji pod 
, 8*>7”‘

Zgubione dokum enty 
po 4 grosze za 1 wyraz.

ANTONINA ŻU REK  zgubiła książkę 
kasy chorych, w ydaną w Sosnowcu. __ 
D lL E L  W E IL  zgubił książeczkę woj. 
skowa, wydaną przez P . K. U. Sosno­
wi, c oraz weksel na zł. 50 z wystawie 
niii. Edwarda K ruppa.
SKrCA DA i o  NO prawo jazdy na imię 
Franciszek W iązania, wydane przez wo 
je.w ód-/tw o  k ie le c k ie __________ _
KAKABANOW I SZYMONOW I sk ra ­
dziono portfel w wagonie z dekum enta 
m i: paszport w ydany w Łodzi, k a r 'a  
meldunkowa wydana w Bielsku, weksel 
protestow any na 138 zł., wystawca Hen 
rv k  D resner z Ja rosław ia , weksel na 
200 z?., wystawca .Tan Cislak z Żywca, 
żyro Bodżęk Wl. i H enryk  Goldberher z 
Żvwca p la ’riv był Bank Spółdzielczy, 
klauzula Na 50 zł., wystawca M. T. Len- 
cner z Łodzi. ż v r o  Gepner, wydana 3'9 
2f» roku za Nr. 50930/29 i inne dokum en. 
tv  k tóre uniew ażnia. Łaska wy znalazca 
zwróć? za w ynagrodzeniem . Łódź, Zielo 
r»
JÓ Z E F  B O JA R S K I zam ieszkały w Rę 
dżinie zgubił leki U  m ację e m e r y ta ln ą  
w ydana przez K u r a to r  Okręgu BzVol 
nturc Kr.-abowsLiearo które  unieważnia. 
r O W lf O ^ T E  FB A N Ó fSŻEK  zgubił 
leg'.t.vraacje wydana n r  zez P. TT. T> P. 
w Zawierciu.

P ó ż o e

OSTRZEGAM z dniem 8. I I I . 33 roku,
za długi m ojej żony. An onit.yjż^ Ha- 
órów C zarnota nie odpowiadam i pła­
cił nie bedę. Ja n  Czarnota, K limontów,^ •»< « m  '• aa itj.i. v:, !:i y (

_ _ _ _

mm
I

na Wesferplattc otrzymały wzmocniony ochronę, żywioły niemieckie w 
Gdańsku planowały bowiem zamac i na ten skrawek naszego terenu. 
Na ilustracji budynek na Westerp atte. Na pierwszym planie poli­
cjant gdański patrzy na polskie składv amunicji. Co myśli? Zapewne

to. co większość niemeów

S T U D E N C I T U R E C C Y

OSTRZEGAM kupujących, posesji Po 
tempów, iż na ich posesji słoi mój 
idom, knpuiace,goi proszę o zawiadomie­
nie mnie. Będzin, Zagórska 50. Sadów
st-> M ie c z y s ła w .___________
PR ZY B ŁA K A Ł się pies. Je s t do ode­
b ra n ia  t>T. Kościuszki 2. (domy H nlczyn
ByW»<Tn) Ostrowski. _
BI AŁY TYDZIEŃ rozpoczął się. Ma­
gazyn- R law atny M. K ępińskiego, Bę­
dzin. K ołłąta ja  36.

• v. .

zd cm o icw a li przed kilku dniami włoskie biuro wagonńvv sypialnych. 
Stało się to z tej przyczyny, że dyrektor - włoch zabronił urzędnikom- 
turkom używania w biurze języka ojczystego. Zarządzenie to zuala- 
zło znakomitą odprawę ze strony studentów tureckich. Na ilustracji 
widzimy młodych ludzi, bombardujących kamieniami okna biura.

G Izy z bibułki 
|  z  w ł ó k n a m i  t y t o n i o w e m i

pod nazwą

„Tytoniówki”
ulepszają smak tytoniu potęgują 

f  aromat pap erosów
t  irr»*

KI
H te O U T A  K A M H ł/K U G O

G il z y  p a t e n t o w a n e
ft ntaUlKI TY*«MIOW*| WYNAOIAHftł

M . it. o o M iN o m ł .w t O n ;  f v t o n i o w  
H>DW(*łNĄ WATĄ H I K O CH  ILON 111

Żądajcie wszędzie 1.YTON1ÓWJSK 
wyrobu fabrysi gilz

H i p o l i t  K e m . ń s k i  i S -k ®  
|  Warszawa, ul. ceglana 1i, tel. *8..-i7

Ogłoszenie
Do Rejestru łianuiowego .'t;jdn 

Okręgowego w Sosnowcu wpisaooi 
DZLAŁB.

Dnia 21 grudnia 1932 roku.
Ą, 639, „F abryką kutolahych w yro. 

bów,i..łączników F erru m  W ilczek i S .ka  
Inżynierow ie" spółka z ograniczoną od­
powiedzialnością z siedzibą w Zaw ier­
ciu, ul. G órnośląską ,nr, 50. Działalność 
śpółka rozpoczęła dnia 18 łipca 1932 r. 
K ap ita ł zakładowy wynosi zł. 8.000, po­
dzielonych na  80 Udziałów. po~lt)0 zł. każ 
dy, w niesiony do kasy spółki ŁthłO zł. go 
tó^feą  i 4.000 zł. aportam i. Zarząd- inte­
resam i Spółki nąlęży do obyd w uch spól 
lik ó w  t. j. ,do M aurycego B irnfełda i 
W ilhelm a W ilczka. Umowy, weksle, cze 
ki, .indosy, pełnom ocnictwa i wszelkie 
inne zobowiązania spółki będą wydawa 
ne i podpisywane w im ieniu spółki pod 
stem plem  firm ow ym  łącznie przez oby. 
dwóch zarządców. K ażdy i  zarządców 
spólników m a praw o samodzielnie z p ra  
wein subwencji — wykonywać wszelkie 
form alności w im ieniu spółki jak  rów . 
meż reprezentow ać spółkę wobec władz 
i urzędów. Spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością. A kt spółki zeznany zo- 
U ał przed not. K uch tą  w Zaw iercia 
dnia 18 lipca 1932 r. za Nr. Rep. 351 na 
czas nieograniczony.

Dnia 22 grudnia 1932 r.
B. 640. „Polsoda“ — spółka z ograni- 

czoną odpowiedzialnością" w Zaw iercia 
ui. P iaskow a Nr. 37. Spółka prowa­
dzi fab rykę sody do pran ia . Działal­
ność spółka rozpoczęła dnia 13 lutego 
1332 r. — K ap ita ł zakładowy wynosi 
3 600 zł., podzielonych na 4 udziałów po 
900 zł. Każdy, wniesiony do kasy spól 
hi go ówką. — Zarząd interesam i spól. 
ki należy dp obydwóch spólników t  j. 
do Moszka - Aby N ajm ana i Moszka - 
Zojw ela L ustyg iera  i tylko oni łącznię 
upraw nieni są do zastępowania spółki 
nieograniczenie, oraz wykonyw ania 
wszelkich czynności w im ieniu firm y. 
Podpisy w inny być składane pod stem 
plem firm ow ym .-— Udzielono prokury  
łącznej Abramowi Lustygierow i z p ra  
wem podpisyw ania zawsze z zarządcą 
Moszkiem - Abe N ajm anem . — Spółka z 
og ran iczoną . odpowiedzialnością. Akt 
spółki zeznany został przed not. P rze­
sm yckim  w Zawierciu, dn. 1.3. TT. 1932 
r  za N r. Rep. 61 na czas nieograniczony. 
Zm iany w spółce dokonane przed p._ o. 
no ta riu sza  M. M ichniewskim w Zawier 
ciu, dn. 15. X II. 1932 r. za Nr. Rep. 81.

CZOPKI HEMOHOJm/u,iyhi 
Varleol" l i  hogotklera) 

U suw ają ból. pieczenie, swedzem e, 
krw aw ienii iin ą ie isza ja  cuzy (żylaki) 

Sprzedaj* a p te k i

Wydawca: IlcDfia Munsiorslia, Druk. Expres Zagłębia" Synow iec, Toatralr,d 1. t«l. 4-94 R edaktor odp.: Józe-f OsbńleŁi


